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Początek o godz. 8-ej. 
ZEBRANIE członków założycieli Pogotowia ratun­

kowego w lokalu Towarzy~twa lekarSkiego, Dzielna 31. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Marzenia wszechniemca. 

Austrya podobną jest obecnie do okrętu bez 
żagli i steru, rzuconego na wzburzone morze, do 
okrętu, któr~go załoga walczy rozpaczliwie z roz· 
szalalym żywiołem niepewna, ażalić zawinie kie­
dy do portu, lub też trafiwszy na skały podwod­
ne, rozleci się na szczątki" prądem fal rozegnane, 
każdy kuinnemu brzegowi. 

W połowie bieżącego mieSIąca obradujące 
dziś je8zcze sejmy zamknięte zostaną i nadej­
d zie chwila, w której losy Austryi rozstL'zygnąć 
się muszą· 

Chwila ta będzie skałą podwodną dla gabi­
netu hr. Thuna, przed którym staną spiętrzune 
wszystkie trudności sytuacyi wewnętrznej: ugoda 
z Węgrami, usunięcie rozporządzeń językowych 
yv Czechach, przywrócenie normalnych stosunków 
parlamentarnycb, słowem uzdrowienie organizmu 
państwowego Austryi, niezbędne jeśli monarchia 
Habsburgów ma istnieć i nadal, tudzież spełnić 
swoje posłannictwo dziejowe. 

Jeżeli gabinet L... Tbuna niema zejść z wi­
downi politycznej, jako ów statysta, co stojąc 
przez dłnższy czas na scenie w niczem na bieg 
akcyi nie wpływał, to ruusi rozwiązać wl>zystkie 
te zadania, o które rozbiły się gabinety Bade-
niego . i Gautscha. , 

Opór przeciw uregulowaniu spraw języko­
wych na podstawie paragrafu U, tak wyraźnie 
objawiony przez niemców w prasie, na zgroma­
dzeniach i sejmach z niemiecką większością wska- , 
!l.Uje dokład.nie, jak by wyglądały rada pań8twa \ 
i stOllunki parlamentarne w Austryi po wydaniu 
rozporządzeń językowych na pod8tawie para­
grafu 14. , 

sławiony, lecz paragraf 19 konstytneyi. traktują­
cy "0 ogólnych prawacb obywatelskich." 

Rząd na zasad:t.ie paragrafu 14 wyda rozpo­
dzenie cesarskie, mocą którego będzie upowa­
żniony do wzniesienia usta w ję:t.y kowycb pod 
obrady sejmów prowivcyonaluycb. 

Tym sposobem konstytucyi stanie się zadość, 
rada państwa będzie bowiem obradowała nad 
rozporząd~eniem rządu, wydauem na podstawie 
paragrafu 14, a sejmy krajowe o lu(lności mie­
szanej zajmą się ustawami językowemi na zasa­
dzie paragrafu 19. 

Wśród czechów zaczyna się rodzić upamię­
tanie, poczucie, że strunll- już bardzo przeciągnię­
ta i dalej jej naciągać nie woluo. bo pęknąć mo­
że i kHtastrofę sprowadzi, ale niemcy coraz to 
dal d idą w zacietrzewieniu swojem i głowy ich 
coraz to oryginalniejsze rodzą projekta, zmierza- , 
jące już bez żadnych ogródek do rozbioru 
Austryi. 

Nied-a.wno w "Deutscbe Ztg." wydrukowano roz­
prawę pod tytułem "Wszecbniemiecki program, ~ 
którą ze względu na jej treśl; warto poznać. 

Na wstępie powiallalttltor lil·ty kulu, ie skoro 
niema "austryackiego języka", przeto też żadne 
austryackie państwo niema racy i bytu. Coż za­
tem stanie się na progu nowego stulecia? 

Czesi w Czechach muszą (I) zostać podziele­
ni. Północne Czechy od Egery, Elby i Mołdawy 
aż po Pragę przeznacza wspaniałomyślny ofiaro­
dawca na papierze Saksonii, ponieważ niemcy 
z Północnych Czech oddawna skłaniają się ku 
sasom. 

Wyznania zrównoważą się mniej więcej; do 
3,8 milionów mieszkańców Saksonii przyjdzie 
około 3,5 milionów z północnych Czech, tak że 
Saksonia będzie liczyła 73 miliony mieszkańców 
(z tych 2 miliony słowian) na 39,933 kwadrato· 
wych kilumetrach. . 

Południową część Czech dostatnie Bawarya, 
ktbra po otrzymaniu hojnego tego daru od auto­
ra będzie liczyła 6,67 milionow niemcow i 1,6 
milionów słowian. Pan z niemieckiego wschodu 
uważa za rzecz wielkiej wagi, aby domy Wetti­
nów i Wittelsbachów uczestniczyły w tym nowym 
u8trojll wszechniemiec i powierza im zadanie 
zniem'czenia Czecb. 

Szląsk austryacki i Morawią otnymają Pru­
f/,y. To prawda, że przez to do 2,8 milionów pol­
skich słowian w Prusacb dołączą się jeszcze dwa 
miliony czeskich słowian, ale polityk niemiecki 
nie przeraża się tern bynajm'niej, bo ma niezmier­
ne zaufanie do siły niemczyzny w Prusach. A jednak niema innego sposobu do zażegna­

nia przesilenia, które zaczyn~ już przecbodzić 
w stan chroniczny i gdyby nawet gabiuet hr. 
Tbuna upadł. następca plan jego wy konać by mu­
siał. 

I Prusy dostaną nadto Krainę, Gorycyę, Gra-

I 
diskę, btryę i Tryest i nazwą to niemieckim kra­
~em nadbrzeżnym, dalej Kroacyę, Rijekę, wyspy 
l pól nocą Dalmacyę. 

"Vaterland," klerykalny organ wiedeński. 
najbliżej br. Thuna, stojący stanowczo przeczy 
pogłoskom, rozsiewanym o bliskim wrzekomo u­
padku gabinetu hr. Thuna i z dumą donosi o no­
.wym jego wynalazku załatwienia sprawy języko­
wej w Czechacb. Cudowny ma to być śro­
dek; "Vaterland" milczy o nim dyskretnie, lecz 
"Politik" praski bez ceremonii odsłania rąbek 
tajemnicy. 

OtÓŻ nie będzie to paragraf 14, zby!: już 0-

"To prawda, że ludność tych dwóch krajów 
jest słowiańsko-włoska, ale wszecbniemcy ' nie 
mogą przecież pozwolić sobie zamykać dostępu 
do morza" - pisze wszechniemiecki polityk do­
słownie. 

Reszta "dzisiejszej Austl'yi" będzie stanowiła 
państwo austryackie z Wiedniem, jako stolicą, 
oraz z dzielnicami: dolną i górną Austryą, Sty­
ryą i Tyrolem. 

'fa nowa Austrya będzia liczyła 6,9 milio-

•• .... 
nów czysto-niemieckich mieszkańców na 120,000 
kwadl'. kilom. 

Odebrano jej zacbodtiio-słowiańskich czechów 
i południowo-słowiańskich kroatów i słoweńców 
tak, że niemiecki rozwój państwa austryackieo.~ .. o 
Jest zapewlllony. 

A Galicya? Galicyę przeznaczył autor arty­
kułu Rosyi, do której właściwie ona należy co 
do swego położenia. 

Załatwiwszy się tak prędko z Galicyą prze­
chodzi autor w. SW} ch majaczeniacb do Węgier. 
I tu sprawa pÓjdZie gładko. "Jeżeli madziarowie 
zajmą wrogie w obec nowego pań:stwa stano­
wi8k.), wtenczas po prostu podzieli się ich kraj 
między Niemcy a Rosyą." Ale jeśli będą grzeczni, 
to pozwala on W t.lgrom itltllieć samodzielnie. 
Tylko Węgry nie będą mogły zatrzymać dotych­
czasowych . rozmiarów, bo przecież tr;r.eba być 
sprawiedliwym i uwzględnić słuszne pretensye 
RumulIii i Serbii. 

Holandya, która samodzielność zawdziecza 
tylko Niemcom, powróci na łono Niemiec; ,;raz 
z posiadłościami w połudn,iowej Ameryce, wy­
I!pami Sunda i Australią. Północna Belgia z 3 I~i­
lionami flamandczyków komuż przypadłaby. w u­
dziele, jeśli nie Niemcom! Południową część do­
stanie Francya, która tak się tern ucieszy, że 
z największą ochotą zgodzi się na propozycye 
wszechniemieckiego polityka. Dwór belgijski prze­
niesie się do Francyi. gdzie silne stl'onnictwo 
pragnie króla belgijskiego na tronie i rzecz skoń­
czonal 

Szwajcarya również przechodzi do Niemiec, 
ale wolno jej zachować konstytucyę. 'l'esyn do­
staną Włochy, Genewę i Jura Francya. Jako 
lennictwo przekazuje, autor Alzacyę, podniesioną 
do znaczenia królestwa, Badenii. LotarynO'ia 
przypadnie Wirtembergii, którą zaokrągli jesz~ze 
kraj Hobenzollern. Za to Wirtembergia odda 
swoje dotychczasowe przywileje w wojsku i pocz­
tach. 

Ziemi q i domy włoskich mieszkańców na wy­
brzeżu adryatyckim otaksują znawcy i zapłaci 
się gotówk~. Doty?blJz~sowi właściciele powędrują 
do Włoch l tam SIę OSiedlą. Tym, którzy nie 
maj~ własności, wolno będzie pójść za robotni­
ków do środkowych i północnych Niemiec. Tak 
samo postąpi. się z słowellCami, kroatami i dal­
matami, Ittorz.y dostaną gotówkę i wyniosą sie 
do Bośni i Hercegowiny, a na ich miejsce przyj: 
dą niemcy z Siedmiogrodu, otrzymawszy poprze­
dnio gotówkę za swóje posiadłości od madziarów 
i rumunow. 

Dobra czechów w Morawii przechodzą w po­
siadanie Prus, a czesi powędrują do Rosyi. Do 
opróżnionego przez nicb kraj u napłyną niemcy 
z Rosyi. Kto nie będzie chciał się l.godzić na to 
ten straci prawo do uwzglqdnienia. Wreszcie po ~ 
wrócą niemcy z Ameryki, Rosyi i Węgiel'; ci o­
statni przy pomocy środków pa~stwowych. 

A jakie to będą miłe stosunki w tern nowem 
cesarstwie niemieckiem! Zupełnym obywatelem 
może być tylko ten, kt6rego językiem ojczystym 
jest język niemiecki, którego krew jest czysto 
niemiecką i . kto złożył niemiecką przysięgę oby­
watelską. Głosowanie przy wyborach do parla­
mentu będzie przymusowe, ale kto cbce, może 
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wstrzymać się od głosowania, a rząd te głosy 
zbierze i uoliczy je kalldydHtowi, który mu się 
wyda najodpowiednieiszym. 

Wszystkie władze w Wszechniemczech będą 
się posługiwały tylko niemieckim językiem, o­
świadcza autor z szczególnym nar.iskiem. Tłbma­
czy będzie można użyć za osobną opłat.ą, na 
wniosek interesowanell:o, któl'y poniesie koszty. 
Nie będzie innych książek, gazet i cza80pism, jak 
tylko niemieckie, a cod'l.ienlle pisma oddadzą 
pierwszą stl'011ę państwu, ahy rząd .mógł ludowi 
wyrażać bezpłatnie swoje poglądy. Zadllemu cu­
dzoziemcowi nie wolno będzie nabywać w Niem­
czech własności. 

Rozpisuje się jeszcze ów domorosły polityk 
wszecbniemiecki bardzo obszernie () stosun kach, 
jak się one ukształtują w innych krajach. 

Nie chce się doprawdy wier'l.yć, czytając ten 
dokument wszechniemieckiego szowinizmu, aby 
autor rozprawy "Wszechniemiecki program" pisał 
ją przy zdrowych zmysłach i aby znalazło się 
pismo dość śmi"łe, by odważyć się na drukowa­
nie czegoś podobnego. 

A jednak "D. Ztg." na seryo traktuje wszech­
niemca, bo w uwadze od redakcyi wypowiada 
bez ogródki, że autor wszechniemieckiego pro­
gramu wypowiada tylko to, o czem wielu myśli. 
Lecz i indyk myślał, a przecież głowę mu ucieli. 

Równocześnie z bredniami, drukowanemi 
w "Deut. Ztg.", ukazała się nakładem Lehmana 
w Monachium broszurka podobnej treści. Wedle 
autora tej broszury, Austrya upadnie wkrótce 
i upadku jej, przy największyeh wysiłkach dy­
plomacyi berlińskiej, powstrzymać nie będzie już 
można. 

Należy się więc tak przygotować, aby na pół 
niemiecka AUl:ltrya stała się całkiem niemiecką. 
Zadanie to, które Habsburgowie doprowadzili tyl­
ko do połowy, Hohenzollernowie rozwiążą zupełnie 
przy pomocy innych panujących niemieckich, ale 
przedewszystkiem należy przekonać lud niemiecki 
w R'l.eszy i w Austryi, źe przeprowadzenie tego 
dzieła je8t moźliwem. 

O czechów i pozostałych słowian w Austryi 
autor broszury nie troszczy się bynajmuiej, bo 
zdauiem jego 11 milionów cud'l.oziemców nader 
łatwo pochłonie 58 milionów niemców. 

Broszury podobne i rozprawy . znajdują od­
dźwięk u uarodowcow . niemieckich Austryi. Do 
okrzy ku .,Precz z Rzymem" łączą oni w myśli 
"Precz z Habsburgami", zapomiuając, że bożek ich, 
Bismark, przyłączenie Austryi uważał :ta 8'l.kodli· 
we dla Niemiec. 

S.I. 

ZYGZAKI. 
Od straży ogniowej otrzymaliśmy następują­

ce wyjaśnienie: 

49) 
Piotr Sales. 

SA M OT N I C E. 
Romans w trzech częściach. 

Z (raucllski'ego pnie/ozyl BolesiOle LOlldyń~ki. 

(Dalszy ciąg -M 107). 
ROZDZIAŁ VI. 

Panie de Menhoet. 
Niewiele osób, zamieszkałych w domu przy 

ulicy Alain-Chartier mogłoby dokładnie wymienić 
chwilę' wprowadzenia się pań de Menhoet do te­
goż domu. 

Wid'l.iano je od niepamiętnych czasów w ich 
małem mieszkanku, z którego prawie nigdy nie 
wychodziły, czytując wiele i pielęgnując kwiaty 
w ogródku. 

Jedna tylko rentyerka, mieszkająca w tym 
domn od chwili jego zbudowania, pamiętała, jak 
przybyła o zmierzchu, ale to już bardzo, bardzo 
dawno temu,-matka młodziutka, prawie dziew­
czę, niańka w czepcu o białych skrzydłach, jakie 
noszone są w okolicach Saint-Malo, i śliczne dzie­
ciatko. 

• Niańka nazywała wówczas matkę ::pa­
nienką" . 

I to jedno tłomaczyło przykrą sytuacye tej 
młodej kobiety i to, że pomimo świetuP-O'o n~zwi­
ska de Menhoet, musiała żyć w taki;m odoso­
bnieniu na świecie. 

ROZWOJ. - Pcniedziałek, dnia J 5 maja 1899 r. 1(g 109 

"w M 105 "Rozwoju" pod rubryką "Zygza­
ki" poczyniono bezpośrednio naszej straży ognio­
wej ochotniczej ciężkie zarzuty, jakoby 'l. wła­
snej winy przybyła . zwielldem opóźllieniem do 
groźnego pożaru w domu Tellneubauma i że gło­
wuie temu przypisać uuleży wynik tej strasznej 
katastrofy ogniowej. 

Otóż zarzut teu nie zgadza się z rzeczywi­
stością, a nawet ze słowami "Rozwoju" w J\f!? 104, 
gdzie powiedziano: że przy badaniu świadków 
w celu przekonania się o właściwej przyczynie 
pożaru wynikłeg-o przy ulicy Piotrkowskiej pod 
~g 36 w domu 'l'eunenbauma, stróż domu oświad­
czył, że był on wÓwc'l.as 11a schodach i zapalał 
lampy, gdy nagle wybuchły płomienie z nadzwy­
czajną gwałtownością. 

Widząc zaatakowany płomieniami dom, udał I 

się czempręd7.ej do rewirowego, lecz go nie za­
stał, więc zameldował o tern jego żouie, która 
przyrzekła powied:tieć o tern mężowi, skoro ten 
powróci z miasta. Gdy stróź powrócił, dom już 
był w płomieuiach. 

Dalej Szanowna Redakcya przyznaje sama 
w tym artykule, że przyczym~ późnego wezwania 
sb'aży, jak wyjaśniono, było odszukiwanie telefonu 
u lokatorów, których mieszkania były zam­
kuiete. 

• Je8t zatem fakt niezbity, że .i e d y n i e tyl­
ko z powodu późnego alarmowauia 
straż ogniowa przybyła do pożaru, gdy już pło­
mieni.e oknem wybuchały. 

Scisłe pl'zeprowadzone hadanie okazało, że 
dwa stałe oddziały wynlszyły po pierwszem we­
zwaniu telefonem, jak zwykle, po upływie nie~ 
spełna trzech minut. 

W remizach pierwszegu i drugiego oddziału, 
dyżurującemu strażakowi uie woluo ani na chwi­
lę odchodzić od telefonu i faktem jest d0wiedzio­
uym, że i t Y 111 razem dyżurni spełnili swoj obo­
wiązek i że oddziały zaraz po pierw::Izem zawia­
domieniu wyruszyły do pożaru; zresztą śledztwo 
wykaże, komu winę późnego alarmowania przy-
pisać należy. . 

Co do wzmianki, że straż oguiowa Scheible­
rowska chociaż była uwiadomioną .niezwykle 
wcześnie," potrzebowała półtorej godziny do za­
bl'8uia się i wyruszenia," nadmienić tr'l.eba, że 
ona podążyła zaraz po pierwszem wezwaniu do 
pożaru i tylko z powodu zuacznego oddalenia 
nie mogła stanąć w przeciągu kilku minut na 
miejscu, o półtora godzinnem op6inieniu w żad­
nym razie mowy być nie może. 

Oddziały V (Scheiblera) i VI (Poznańskiego) ' 
wyruszają tylko wtedy bez osobuego wezwania 
do pożaru, jeżeli ogień wybuchł w ich rewirze, 
po za swój obręb wyjeżdżają te dwa oddziały 
straźy fubryczuej tylko wtedy, jeżeli są wzywa­
ne do pomocy przez władzę policyjną, lub przez 
starszych człouków straiy ogniowej, na wezwanie 
zaś ol:lobprywatnych, niemających częstokroć 

Z początku -nie powitano jej życzliwie, bo 
dowiedziano się bardzo prędko, że niańka była 
dawną mamką dziewczątka, a lud prosty nie lu­
bi matek, które nie karmią własnych dzieci. 

Niera'l., nazwy źlebrzmiące, obiegały podv;ó­
rze w chwilL gdy "panna" de Meuhoet wchodziła 
lub wychodziła od siebie. 

Co do niej, zdawała się tego nie słyszeć. 
Mijała dziedziniec z powagą i dumą. A zresztą, 
wyłącznie była zajęta dzieckiem. 

Stopuiowo, wobec nadzwyczajuei nigularuoś­
ci postępowania panny de Menhoet, wobec sło­
dyczy, z jaką znosiła swoje straszne osamotnie­
nie, niechęć musiała ustąpić. Bo też i d~iecko 
było tak ładne, iak żywe, tak uśmiechnięte! . 

I wkrótce, w całym domu, mówiono z naj­
wyższą .sympatyą o "pani de Menhoet i jej có-
reczce". . 

Wymawiano im jedynie tę dumę nieco dziką, 
to niewtrącanie śię do spraw cudzych, to zacho­
wywanie cech arystokratycznych wobec mieszkań­
ców domu. Ale ospa wybuchła epidemicznie, 
Małgorzata najpierw padła jej ofiarą, na szczęście 

pojęcia, czy pomoc jest potrzebną, uwagę zwta­
cać te oddziały nie mogą. 

Zupełuie mylne jest twierdzenie, że strażacy 
II oddziału wyjeżdżali tak, jak do zwykłego ognia 
wyjeżdżają przez rok cały, nie zabrawszy z so­
bą ani drabin, ani płócien do skakania i potem 
dopiero pęd'l.ollO po drabiny i w godzinę je do­
stawiono. 

Co do tego zarzutu nadmienić wypada, że 
drabiny ręcznc i płótno do skakania, jak rownież 
rozmaite inne przedmioty ratunkowe znajdują się 
na każdym wO'l.ie rekwizytowym, bez którego 
straż nigdy. chociażby do naj mniejszego pożaru 
nie wyjeżdża i że posłano tylko po dużą drabinę 
mechaniczną, którą w rzadkim razie się używa, 
a która i w tym wypadku okazała się zbyteczną. 

Płótna do skakania nie użyto dlatego, że 
w punkcie najwięcej zagrożonym nie było nawet 
miejsca do rozpostarcia tegoż. 

Rozmaite inne zarzuty i niedokładności po­
mijamy. gdyż chodzi tylko o stwierdzęnie fak­
tów, lecz nie o polemikę i dodać tylko za ko­
nieczne uważamy. że przy pożarze w domu Ten­
nenbauma składały się rozmaite warunki miej­
scowe tak nieszczęśliwie. że nietylko łódzka straż 
{)gniowa. która zresztą niema pretensyi do nieo­
mylności, lecz i żadna inna, nawet stołeczna nie­
zdołałaby zapobiedz katastrofie, gdyż iest rze­
czą niewątpliwą. że nim ogień przedostał się na 
zewnątrz i nim wezwano straż na pomoc, w goę­
styc~ kłębach dymu ~iektóre osoby uległy udu­
szemu. 

Zresztą Szanowna Redakcya zaznacza w swem 
sprawozdaniu, że zaraz w piewszej chwili po wy­
buchu ogonia ratowali się ucieczką po schodach 
mieszkańcy tego domu: Jedwabnik i Manela, zaś 
Frejdenreich i Ejbuszyc już nie zdążyli wybiedz 
na schody i wyd08tali 8ię przez balkon. 

Tyle o poźarze, a teraz pozostaje jeszcze 
jedna kwestya i ' to narodowościowa, ktorą we­
dle naszego zdania poruszono w "Zygzakach" 
zupełnie zbytecznie. 

Otóż w łódzkiej straży oglliowej służą ludzie 
rozmaite,~o stanu i pochodzenia, lecz wyłącznie 
tutejsi poddani, oni służą świętej sprawie i niosą 
pomoc bliźniemu, nie pytając o jego pochodzenie 
lub wyznanie, spełniają chętnie dobrowolnie [Jrzy­
jęte ciężkie obowiązki. 

Niema więc między kolegami żadnych za­
targów i nieporozumień, a zatem niema powodu 
do odróżnania jednej narodo wości od dl'Ugiej. 
Jedyne ha810 straży jest: . Bogu na cbwałę 
bliźniemu na pomoc. 

Zarząd, naczelnik i brandmaistrzy 
wszystkich 6-iu oddziałów straży 

og-niowej ochotniczej w Łodzi. 

-dziano ją zaws-że smutną przez kilka dni z rzędu. 
O, jakże musiała płakać skrycie, wnosząc 

z dwóch czerwonych kącików jej oczu, od któ­
rych ostre bruzdy ciąguęły wzdłuż nosa aż do 
ust. 

I wówczas, według wspomnień rentyerki, u­
śmiecbała się tylko, mówiąc O dziecku. 

A lubo nie chciała nikomu opowiadać swoich 
dziejów, odgadywuno je wybornie. 

U wiedzenie, opuszczeuie; poczem, wobec hań­
by, nieubłagana rodzina, ucieczka ... 

Ale nigdy nikomu, panna-obecnie pani de 
Menhoet nie mówiła ani słowa o szczegółach to­
warzyszących jej niedoli. 

Próbowano niekiedy wyciągnąć niafJ.kę na 
słówka; ale hyła również małomówną, jak jej pa­
ni; a zresztą, po dwóch latach, dziecko nie po­
trzebowało już opieki tej. która je wykarmiła, 
bretonkę oddalono przeto. 

I pani de Menhoet zamieszkała odtąd sama 
z córeczką. . 

Jej smutek jakoŚ się zatarł, tak, jak gdyby 
go pobudzała ci~gła obecność niańki, a potem 
dziecko zac'l.ynało się uczyć czytać, -- była to 
wielka rozrywka. 

z lekkim przebiegiem; i wtedy matka .poświęciła 
się pielęgnowaniu dzieci sąsiadek, jak prawdziwa 
siostra miłosierdzia; odtąd już jej nic nie wyma­
wiano. ! 

Dziewc'l.ynka miała pięć lat, gdy panią de 
Mellhoet odwiedziła po raz pierwszy jej siol:ltra ua 

I 
bardzo krótko; przybyła w nocy i w ciągu trzech 
dui, które bawiła u uiej, wyszła raz zaledwie do 
kościoła, odjechała znowu w nocy. 

Czy to była jej własna myśl trzym:mia się 
na uboczu? Czy to ona sama nie chciała się 
dzielić z nikim swojem strapieniem? 

A było to strapienie ciężkie, skoro nikt jej 
nie odwiedzał, nikt, oprócz listonosza, przynoszą­
cego pisma zawsze jednakowo adresowane ze 
stemplem bostońskim; a po otr~ymaniu listu wi- I 

(D. c. n.) 
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Pomieszczamy je w całości w Imię zasady: 
"audiatur et aItera pars,· zastrzegając sobie je­
szcze głos w tej sprawie. 

Na razie zaznaczamy tylko, że nie robiliśmy 
zarzutów niedoł~stwa naszym strażakom; przeci­
wnie, podnieśliśmy ich od wagę i samozaparcie 
się; zarzuty były skiel·owane li tylko do organizacyi 
pomocy ogniowej w Łodzi, kt6rej potrzebna jest 
stała straż miejska. 

Wycieczka w sprawie narodowościowej zu­
pełnie zbyteczna; jeżeli poruszyliśmy tę Ilprawę, 
to nie dlatego, żeby robić zarzut straży, ze 
w skład jej wchodzą różne narodowości, a dla­
tego, by wytknąć stronność "Lodzer Ztg." 

* 
* * 

Polemika-to broń obosieczna, co w rękach 
szermierzy iskry skrzesze i mignie tysiącem bły­
skawic, tworząc wspaniałe widowisko, natomiast 
w reku nieudolnego, gburowatego chłopa, to mló­
ceni~ cepami na oślep, nieestetyczne i brutalne, 
przed którem chroni się najm~żniejszy, bo nie 
czyni zaszczytu rana, w karczemnej odniesiona 
b6jce. 

Są wypadki, w których miasto oręża należałoby 
użyć dłoni, ale są i takie oblicza, których ręka 
uczciwego człowieka dotknąć nie może, bez oba­
wy powalania się nzemi!, czegoby nawet wody 
oceanu nie zmyły. 

Słów tych pal·ę kreślimy z racyi sobotniej 
napaRci na "Hozwój," pod adresem "Lodzer Zei­
tung", nie tej gderliwej 8tarus~ki, jak ją zbyt de­
likatnie nazwaliśmy uprzedmo, lecz ordynarnej 
baby bralldeburskiej, z którą się nie polemizuje, 
jeno za rozpytlowany język przed kratki sądowe 
pociąga. 

Bo są osobniki, dla których najskuteczniej-
szem lekarstwem bywa ... koza. 

Fundacye Geyerów. Opl·ÓCZ ofiar i fundacyj 
wymienionych w on.egd~js~ylll. n~m~rze., pp. Geye­
rowie w celu upamlętllleD1a dma JubIleuszowego 
70-lecia istnienia firmy, posta.uowili założyć kasę 
przezorności dla pracowników omz tanie kuchnie 
dla robotników. 

Niezależnie od tego będzIe urządzona, przy 
fabrykach, sala jadalna, w której robotnicy będą 
mogli odgrzewać przyniesione im obiady. 

Oeputacya. Dziś rano przedstawiciele miej­
scowych: Komitetu dla h3:ndlu. i prz~m;rsłu oraz 
oddziaHl Towarzystwa popleraDia rosYJskiego han­
dlu i przemysłu byli u pp. Geyerów w celu zło­
żenia im podziękowania za hojne ofiary na insty­
tucye nżyteczności publicznej. 

Do deputacyi należeli pp. ~unitzer, dr. Hofi'­
richter, Herz, Leonhardt, O. Go1dammer i Wście­
klica. 

Ze szkoły rzemieślniczej. Z dniem dzisiej­
szym rozpoczęte zostały egzaroil\y we wszystkich 
już klasach szkoły rzemieślniczej, a skończą się 
w dniu 16 czerwca. 

W dniu 17 czerwca odbęd ie się uroczysty 
akt zakończenia roku szkolnego. 

Projekt przcksr.tałceuia Łlzkoly rzemieślniczej 
na szkołę przemysł(J~ą, zllajdl1 'e się ohecllie 
w rozpatrywaniu przez Radę pań.twa, która za­
kończy swe posiedzenia w dniu 27 b. m. 

Odczyt popularny. Jak dalece odczyty popu­
larne mują racYę bytu, dowodzi ~dczyt wczoraj­
szy "O zjawiskach w powietrzu", który pomimo 
prześlicznej pogody zgromadził w sali Arkadya 
sporą ilość słuchacz'ów, płci obojga, żądnych usły­
szeć coś pouczającego i przy tej sposobności 
przyczynić się do ulżenia doli maluczkicb, na rzecz 
kt6rych idzie dochód z odczytów popularnych. 

. Wczorajszą pogadankę pi6ra. Brzezińskiego , 
wygłosił współpracownik nai:!Z p. Stanisław Łą­
piński mówiąc przez godzinę o powstawaniu 
wiatrów, o huraganach, trąbach powietrznych, 
widziadłach i mamidłach, przyczem ważniejsze 
lub ciekawsze zjawiska objaśniały obrazy ni­
knące. 

Słuchacze z zajęciem i natt;żoną uwagą śle­
dzili za przebiegiem pouczającej pogadanki, uj~­
tej w formę, ktora ich nie znu.żyła, a niejedno 
ciekawe zjawisko przyrody WYJaśniała. w spos6b 
dla każdego umysłu dostępny. 

ROZWOJ. - Poniedziałek, dnia 15 maja 1899 r. 

Stowarzyszenie nauczycieli wyznania mOJz. 
Na odbytem w dniu 13 b. lD. ogólnem zebraniu 
w Stowarzyszeniu nauczycieli wyznania mojze­
szowego uczestniczyło 98 członków. 

Porządek dzienny pbejmował 4 punkty: 
1) Załozenie kasy wdów i sierot, założenie 

kasy chorych, założenie kasy inwalidów. 
2) Urzą izenie przy Stowarzyszeniu sklepu 

spożywczego. 
3) Urządzenie biura jurysdykcyjnego i sądu 

honorowego. 
4) Wzajemne ubezpieczenie. 
Zebraniu przewodniczył p. Waldemar Ro­

senthal, który z kolei zaprosił na sekretarza nau­
czyciela .buchalteryi p. bIantinbanda. 

Pierwsze dwa punkty zostały większością 
głosów w zasadzie przyjęte, wyprat.Jowanie zaś 
szczegółów powierzono zarządowi, rozstrzygnięcie 
punktów 3 i 4, oraz nadprogramowy wniosek dra 
Marguliesa odłożono do następnego zebrania. 

W debatach brali udział pp.: prezes Kon· 
stans, dr. Margulies, Waldemar Rosenthal. Man­
tinband, dr. Grosgliick, kand. praw Andres, 
Halpern i inni. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 12 w nocy. 
.T.eatr.· Wywdzięczając się za gorliwą pracę 

admlDlstratora, połączoną z wielu trudnościami, 
które nieraz w ostatniej chwili pokonywać trzeba, 
dyrekcya naszego teatru ostatnie ·przedstawienie 
w sezonie bieżącym przeznaczyła na benefis pa­
na Włodzimierza Maliszewskiego. 

. A w~rtu jutro iść do teatru, bo afisz zapo­
WIada farsę Bissona, "Przepadł". Czem jest Bis­
son wiedzą dobrze łodzianie, którzy nieraz już 
śmieli się do rozpuku na jego farsach, robionych 
z iście francuską zręcznością i humorem. ~ Prze­
padł" to jedna z naj nowszych ale też i najucie­
szniejszych jego fars, obfitująca w niezliczone 
efekty komiczne, żywe sytuacve i posiadająca 
wybornie zawikłaną intl'ygę. 

Jutrzejszem przedstawieniem teatr nasz za­
myka sezon zimowy, z ktol·ego sprawozdanie, 

, a raczej ogólny rzut oka, na działalność naszego 
teatru podamy póżniej, zaznaczając tu pobieżnie, 
że 'była ona pełną energii. ruchliwości i wielkiego 
poszanowania dla sztuki. ' 

Sprawozdanie z sobotniego przedstawienia 
"Muszkieterów" podamy w numerze jutrzejszym. 

Teatr niemiecki "Thalia" zamyka swe po­
dwoje 17 b. m. 

We wtorek 10 będzie wystawiona na be­
nefis pauny Hellmund i p. Immischa głośna sztu­
ka Kal'ola v. Holkei "Wawrr.yny i kij żebr·aczy"; 
we środę-na benefis pani Asty Weber oraz pp. 
Alfl·eda Sassen i Edwarda Wernera ujrzy światło 
kinkietów "Intryga i miłość" F. Szy Hera. 

Wieczorek' muzyczny. Zapowiedziany na nad­
chodzącą środę wiecilOrek w Towar'''ystwie mu­
zycznem, ostatni w kończącym sitt sezonie, za­
powiada się świetnie; złoży się bowiem nań uroz­
maicony i wykwintny program. Że wieczorek 
ten mieć będzie niezwykłe powodzenie nie ulega 
wątpliwości. 
Ł6dź znaną jest z zamiłowania do muzyki, a mło­

de jej Towarzystwo muzyczne energiczną rozwi­
nęło działalność i dowiodło już, że skoro weźmie 
się do rzeczy, umie ją wykonać ku ogólnemu za­
dowoleniu. 

. Początek wieczoru punktualnie o godz. 81/ 2 
wieczorem. 

Halka. Niezmordowani lutniści nasi, dzieki 
energii i zabiegom dyrektora, p. Aloizego D~o­
rzaczka, przygotowali niezmiernie interesujące wi­
dowisko. Niebawem bowiem ze sceny teatru 
/rhalia" usłyszymy pierwszy akt. Halki", odśpie­
wany przez sily amatorskie w odpowiednich ko­
styumach i uscenizowaniu. 

Przedostatnia próba odbędzie blię w sobotę 
20 b. m., na wtorek dnia 23 naznaczono probe 
generalną, samo zaś widowisko danem bedzi; 
nieodwołalnie we czwartek 25 b. m.; uzupeł~i je 
"Nocleg w Apeninach", tudzież muzyka solo na 
skrzypcach, odegrana przez p. I wańską i solo na 
fortepian, odegrane przez p. Czaplicką (Wendry­
chowską)· 

Bilety wcześniej nabywać można w ksiegarni 
Gebethnera i Wolfa, a spieszyć się trzeba, b<o za­
interesowanie ogromne .. 

Ceny umiarkowane, cel, bo doch6d czysty 
otrze łzy biedaków, a nadewszystko .Halka" wy­
konana przez amatorów, to zbyt silny magnes, 
by nie ściągnął do sali teatralnej tłumów, kt6re 
zapełnią ją szczelnie. 

--
. A~las histhrycznx. . nżynier -lJu~~niczy p. 

KaZImierz S.o~łowsk.1 rac?wał "At4as podręcz­
ny do naukI hlstoryI -polskiej". Składa się on 
z 11 map, pracowanych bardzo starannie. 

· ..Atl~1! wkrótce .ukaże się w druku. Nie wąt­
pimy, ze ~ydawD\ctwo to, wypełniające luke 
w podręczDlkach do historyi polskiej bedzie si~ 
cieszyło wzi~tością. . • 

Nadesłane. Państwo J6zefowie Guttmann na­
desłali na moje ręce z okazyi zaślubin córki 'swo­
jej 150 rubli do podziału między następujące in-
stytucye: . 

Stowarzysze~iu ~ielęgnowania chorych rb. 25; 
wal:sztato~ rzemleśllllczym iTalmud-Thora rb. 25; 
szplt,al?wl małż. PoznańsKich rb. 25; dla biednych 
połozIlIc rb. 25; na dom sierot rb. 25 i dla bied­
nej narzeczonej p'Odług mego uznania rb. 20. 

· Skła~ając z~ pośrednictwem" Rozwoj li· w imie­
DlU odnosnych Illstytucyj państwu Jór.efom Gut­
mann serdeczne podziękowan~e. pozostaję 

z powazalllem J. Rosenblatt. 
Popis. ~a.da peda.gogiczna l-ej . bezpłatnej 

szkoły sobotmeJ, ?la d~lewcz.ąt wyznania mojże­
szowego m. ŁodZi zawlada:mla nas, że akt uw­
czysty zamknięcia roku Ilzkolnewo odbedzie Ilie 
we wt?rek dni~ 4/16 maja 1899 t>r. o godz. 5 pó 
połudlllU w sah Stowarzyszenia pracowników han­
dlowych przy ulicy Długiej Xl! 45. 

Ofiara. Pan A. Rosicki dla uczczenia pamie­
?i zmarłej ~ony ofiarował rb. 5.0 ?la Ochrony I-ej, 
za co .Komltet ma honor uprzejmie złożyć podzie-
kowaDle. • 

. Z niedzieli .. Wczorajszy pogodny dzień nie. 
dZielny po raz. ~Ie~·wszy w roku bieżącym ściąg. 
nął do .lasu miejskiego tłumy spacerowiczów, kt.ó­
rych WIększa część, chciwa świeżego powietrr.a 
przepędziła tam dzień cały. ' 

· Tu i owdzie od:"Ywały się harmonijki, ulu­
bIOna muzyka robotmków, a setki rodzin rozło­
żyły swój 'prowi~nt na polalICe leśnej, by spożyć 
go w groDle ~naJomyc~,. na świeżem powietrzu. 

Spacerowicze baWIli w lesie do p6źnego wie­
czora. 

Młodii e~igrancl. Dwóch l6-letnich żydk6w 
ze Starego Miasta skradło swej ciotce 500 rubli 
w gotowiźnie .i wybrało się w podr6ż zagranicę. 

Pod g~-alll.cą s~h~ytano ich i przyprowadzo­
no do tutejszej polICy I Śledczej. 

. Wykrycie pasera. U zamieszkałego we wsi 
Chojny-nowe w domu Mordki Szyldwacha, Wil­
helma. Elsn~ra, T~odcza8 rewi~,yi dopełnionej pn:ez 
strażlllka zIemsluego, Abramowa, znaleziono i .. óżne 
rzeczy .pochodzące z 12 kradzieży. 

Wilhelma EIsnera aresztowano i osadzono 
w łódzkim aresz~ie policyjnym, sprawę zaś skie­
rowano do sędZIego pokoju 13 rewiru m. Łodzi. 

. Pożary. Wczoraj o godz . 8-ej wieczorem 
II I I oddziały straży ogniowej wezwane zOlŚtały 
do pozaru pl'zy ulicy Zachodniej pod M 52 
w domu Bławata. 

Paliły się sadze które w chwili przybycia 
straży zostały ugaszone. 

- Dziś o godz. 10 ej rano wynikł pożar 
w domu Guzegu przy ulicy Głównej pod M 63. 

Do pożaru wezwanu I , II i III oddziały stra­
ży, oraz straż Scheiblerowska. 

~ierws~ymi przy pożar~e byli strażacy fa­
bry~1 S~heIljlerowskiej, oraz drugi oddział straży 
ogmoweJ. 

Ogień wyn~kł na poddasza trzypiętrowej ofi­
cyny m~rowaneJ ze schodami kamiennemi i prze­
dostał Się na dach. 

Niebezpieczeństwo groziło dwóm mieszkaniom 
szczytowym, w którym znajdowały się dzieci , 
wyprowadzone przez rewirowego. 

Straż pracowała godzin e czasu. 
Sp~lił się dach oraz poddasza Dl], których 

PO}·ozwles.za~a była b.ieli~na i znajdowały Ilię 
rózn~ rupl~C\e. Wypaliła SIę także ściana jedneo-o 
z mleszkan. t> 

Przyczyna pożaru niewiadoma . 
. KradzIeże. Zamieszkałemu czasowo w hotelu Inter­

national", p. ~. ~., s~radziollo w sobotę 20 rb. Ja~ spra­
wdzono, kradzlezy teJ służba nie popełniła. 

- Z kantoru fabryki 1. Berlina przy nlicy Średniej 
pod .M 67 skradziono towar wartości 400 rb. 

. ~ Zamieszkał!m. przy nlicy Widzewskiej pod .M~37 
Uczynskiemll, KosmanskIemu, Majcherskiemu i Lewińskiemu 
skradziono różne rzeczy, wartości 24 rb. 

Jak~ sprawcę kradzieży, podejrzano niejakiego A. H. 
który zbIegł. ' 

. Cz.ęś6 rzeczy znaleziono na poddaszu domu, w którym 
za,mlesz)uwał A. H. 

-:- Zamieszkałej przy ulicy Piotrkowskiej pod .M 126 
Wandżle Hampe] skradziono l·ózne rzeczy, wartości 400 rb 
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Kasa literacka. Na piątkowem pm"ied\';eniu 
komitetu, pod prezydellcyą Henryka Sienkiewic\';a, 
odczytano list, podpisany przer. c:donków dotych ­
czasowej redakcyi "Jedulldniówki u

, w ktc',r)'1ll 
dalsze kierownictwo tego wydawnictwa skladaj~ 
w rece komitetu kasy literackiej, oŚ,wiadc1.ając 
zal'a~em gotowość wllpółdziałunia w doprowadze­
niu zamierzonego wydawnictwa do Ilkutku. Komi­
tet postanowił przesłać serdeczue podziękowanie 
za gorliwe dotychczasowe starania, podjęte w t.):m 
względzic, i upoważnił c·t,}onka komitetu AntollIe­
go Pietkiewicza (Pługa) do otrzymania od po­
przedniej redakcyi wszelkic~ rękopisów i utwo­
n:enia komisyi redakcyjneJ. Jednocześnie komitet 
uZllał za konieczne przedłużyć t.ermin nadsyłania 
utworów do jednodniówki do ] 5 czerwca i po­
czynić odpowiednie ogłoszeuia. 

Przewodniczący w komisyi, mającej na celu 
powiększenie funduszów kasy, zdał sprawę z czyn­
no~ci tej komisyi i podjętych starań, co do urzą­
dzenia w dniu 25 b. m. wieczoru literackiego 
w resursie kupieckiej, której zarząd oświadczył 
siq z gotowością udzielenia swego lokalu ua teu 
cel bezpłatnie. ' 

Rozpatrzono i zadecydowa.no przychylnie dwa 
podania o udzielenie pożyczki. 

Uproszono p. Ksaweregu Chamcu" aby w cha­
rak ten.e gospodarza lokalu objął uadzór nad lo­
kalem kasy od dnia 15 b. m., od której to daty 
b~dzie otwarty do użytku uczelltników od godzi-
ny 6· ej p. p. . 

Po załatwieniu kilku spraw natury g0Spo­
darczej, przystąpiono do balotowania członków 
i przyjęto w poczet uc:t.estników trzech kandy­
uatów. 

Szczepienie ospy bezpłatne w Warszawie 1'OZ­

lloczęło się i trwać będzie (}o dnia 27 czerwca. 
Ogłoszenia urzędowe po~czają, gdzie lekarze 
:,;zczepienia dokonują, LuunoM uboższa zapewne 
liczniej, niż dotąd, podda się Ilzczepieniu, a to 
dzit:;ki odczyłom popularnym, urządzonym przez 
Tow. bygieniczne. 

Stary cmentarz. Na ulicy Wspólnej, przy 
murze dawnego cmentarza parafialnego kościoła 
św. Krzyża, w czasie kopania ziemi do budowy 
funda mentów natrafiono na trumnę przeguiłą, 
~\ o kilka kroków dalej na grób wilpóluy kilku­
nastu osób, pogrzebanycb bez t.rumien. Na je­
dnym szkielecie widniały jeszcze resztki mundu­
rowego rabata z guzikami mosiężnemi. Byli to 
więc żołuierze, polegli w boju, zwyczajem wojsko­
wym 'pogrzebani w jed,uym dole ... 

Na dwsrcu wiedeńskim pomiędzy dl~wl~ym 
a werendą od strony ulicy Chmielnej znleslOUO 
jedną pare 8zyn, a na to miejsce ułożono szeroki 
pomost z· płyt hetonowj ch do pr1.esiadania się 
podróżuych, przybywających po'ciągami kolei ob­
wodowej i udających się w dalszą drogę koleją 
wiedeńską , 

Przy tym pomoście równici. zatrzymywać się 
będą pociągi błyskawiczne. 

Z kraj u. 
-:-

Kalisz. W dniu 11 b. m. odbyło się tut:lj 
k wartalue zgromadzenie kupców kali-skich. 

Posiedzeniu przewodniczył prezydent miasta 
p. OuieliIlski. Stosownie do porządku dzienuego 
odr.zytal1o sprawozdanie za rok lb98, które wy­
kazuje, że zgromadzenie posiada wierzytelności 
1260 rubli, w papierach procentowych 180u rb. 
i w gotowiźnie 123 rb . 64 kop. 

Praktykantów handlowych podano do wpisu 
w liczbie 27. Na wniosek opiekuna szkoły han­
dlowej zapadła decyzya, że k walifikacye do 
"zkoły handlowej otrzymują tylko ci praktykanci 
baudlowi , którzy poprzednio zOlltali zapi8ani do 
z<rromadzenia kupców. 
" - Przed kilku dniand w b. posesyi Bogu­
sławskiego na Małym Dóbrcu, przy wybieraniu 
piasku zasypała ziemia 13-letuiego chłopczy ka, 
pokrywając go na metr wysuk.ości. 'yypadek ten 
spostrzegli robotnicy z fabrykI kaflI Auerbacha 
i rzucili 8ię ""f tej chwili do roboty dla uratowa· 
nia chłopca. Zywcem pogrzebany wydobyty został 
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w przeciągu 15 minut z ziemi hez przytomlloŚci, 
lecz dzięKi euergiczuej pomocy mieszkańców po­
!:iesyi, przywrócono go do stanu normnlllego i od­
dauo zrozpaczouym już. ro<hicom. 

I . 
\J Kores{>ondencye. 

- Dla uprzystępnienia aby i nmiej zamożna 
ludność Kali:,;za mogła zapor.uać się 1. dziełami 
s:t.tnld na \\')'I:ltawie obrazów. cena w~jścia w dui 
Idedzielne zOiltała Ullta ItllIViOllą lIa 15 kopiejek od 
(Isoby. Za uprzqlltępllieuie to szersz'ej publiczno­
ści dla zwiedzenia wystawy, należy I:lię p. Krzy­
żanowskielllu uznanie. 

Zaręczyny cygana. W ~rodę po południu, 
kilku cyganów, przebywających czasowo w Ka ­
liszu Ha łęgu majkowt;kim, uwijało Ilię po mieście 
przybranych w od~więtlle stroje i Kwiaty. 

Synowie pUl:lzczy,-pis!.c "Gazeta Kaliska u
-

obchodzili u ,nus zaręczyuy mlodej pary- ('y gań­
likiej, która wkrótce ma ilię po/ączyć wc;złem do­
zgonuym w ko~ciele parafialnym w Lututowic. 

V"ieci B.omów, z okazyi tej familijnej uro­
czysto~ci, wyprawili uu. Łęgn, pod golem niebem 
ucztę , w której wypito za kilkadziesiąt rubli l'ÓŻ­
uych wódek, :,Ipożyto wieprza całego, mllostwo 
ciasta, a wszystko to obficie zalewauu piwcm. 
Orkietitra złożoua z kilku wędrowuych grajków, 
przygrywała cygauom do późuego wieczora. 

Nie potrzebujemy dodawać , że pod wpływem 
tak obfitej libacyi, pląl!anv zamaszyście do późnej 
1I0Cy, a młody 'l'umry ze swą dość nienadobną 
Azą , ciesząc llię z Jwzyl:lzłego wllpóluego cygań­
stwa, spili się, jak oele, i pod wpływem alkoholu 
wykrzykiwali radośnie "EJjeu." Na wiwaty te 
odpowiedziała im głośnym śmiechem gawiedź, o­
taczająca ohóz cygańllki i bantu)', żałośnie beczą­
ce w poblizkim :,Izlachtuzie. 

Z PETERSBURGA. 

R0l!yjskikomitet utrzymywąnia ' stosunków 
z międzynarodową ligą pokoją rozesłał następu~ 
jący okólnik: 

.KumItet otrzymał pozdrowienie od kobict 
niemieckich, wyrażającycll współczucie idei po­
koju i złączcniu się w8zystkich kobiet celem jej 
urzeczywilltnienia. Komitet ligii międzynarodo­
wej puleca komitetowi petersburskiemu zwułanie 
zehruuia uroczystego, poświęconego sprawie po­
koju, na wzór zgromadzeń kobiecych, które 
w dzień oznaczouy mają :,Iię zebrać we wszyst­
kich państwach. Komitet zamierza zwołać to 
posiedzenie w :,lali rady miejskiej w dniu 16-go 
maja. Liga międzynarodowa, organizująca tę 
imponującą munifestacyę, poleca komitetowi pe­
tertibm'llkiemu wciągnąć du tego ruchu i inne 
miasta Cesarstwa." 

- Staraniem ' rosyjskiego towarzystwa tech­
nicznego z jesienią r. b. w domu von Del'wiza 
otwarte będą kursy dla dorosłych robotników, 
z wykhdami przedmiotów ogólnych i specyal­
nych, mających związek z techniką działu fa­
brycznego i rzemieślniczego. Program wy kładów 
wypracowała już osobna komisya. , 

- W dniu 13 b. m. w "maneżu Michajłow-
8kim u odbyło się otwarcie pierwszej, wy!:itaw'y 
międzyuarudowej ptactwa w Petersburgu. Wy­
stawa , zapowiada się śwjetnie. Ukazy ptaków 
nade~le nietylko Rosya, lecz eała Europa i Ame­
ryka. W oddziale wylęgaczy złożonu około 2000 
jaj, z których około dnia 20 i 21 b. 00. wylę­
gnie llię ty leż kurcząt. Ro~począł 8ię już zjazd 
gości zagranicznych. Przybył f'l'Ilucuski komi:,l~rz 
rząduwy, Henryk Messuet; czhJUek rady tuwa­
rZy8twa ptaszniczego we Francyi, Karol Cuvie; 
delegat węgierskiego ministerYlIm rolnictwa, pan 
Partay i inni. 

- W dzienniku "Nowoje wremia" czytamy: 
"W dniu 12 czerwca świat prawuiczy zamierza 
uczcić 50-lecie działalności naukowo-literackiej i 
publicY:,ltycznej b. profesora uuiwersytetu peters­
lJurskiego, członka rady peterlluurllkich ad woka­
tów przysięgłych, doktora prawa karnego, Wło· 
dzimierza ~Jlallowieza. u ' 

-' .Mini!';teryllm skarbu opracowywa projekt 
ustawy 'HOl'owej ka:,; oszczędności dla robotni.­
ków, pracujących po fabrykach. 

Berlin 10 maja 

Sprawn. braku rąk roboczych przedews·!.yst­
kiem w gospodarstwie rolnem staje się od pewne· 
go czasu coraz bardziej piekącą i ona to zaprzą­
ta w wysokim stopniu ziemian niemieckich. 

Nie mogąc powstrzymać robotników roluych 
od wychodźtwa, ani też postarać się o wystaJ'-

. czające ' sily zamiejscowe, ziemianie zażądali 
ograniczenia praw ludnośei bezrolnej, a. nawet 
przymusowego przywiązania jejl do ziell)i. Od lat 
kilku toczą się o to walki w prasie i w sejmie 
prm"kim, a ohecnie ~,iemianie stają przyn_ajmniej 
w części u celu swych marzeń. 

Mimo prote:,;tu strounictw wolnomy~lnych, 
oraz Koła polskiego, pruska izlJ.a deputowanych 
przęjęła część rezolucyi co do nowego uyegulo­
wania sprawy roootuików wiejskich. Rezolucya 
ta zawiera mięcl:t.y inuemi żądanie, aby wladze 
nie pozwalały osobom nieletnim zwi,tmiać miejsca 
pobytu, jeżeli na to n.ie pozwala i»terell rolnic­
twa, a dalej, aby koleje państwowe odmawiały 
robotnikom obniżenia kosztów przej!azdu na da­
lekie odległości. Oprócz tego znaj,dujemy taru 
wniollek o tworzenie kolonij włości~ńskich przy 
dobrach większych, o surowe karanie robotników 
i pracodawców, łamiącycb umowy i o ułatw'jenie 
robotuikom zagranic:t.uym pobytu w Pl'usach, 
o ile na to pozwalają względy państwowe. Inne 
punkty t,y~zą się spraw podrzędniejszych. 

Ostatui z wymieuiouych wnioskow ważny 
jest dla wychodźców z Królestwa Polskiego 
i z Galicyi, którzy szukając w Prusach zarobku, 
zdawać llię musieli zwykle zupełnie na łaskę 
swych pracodawców li agentów. Rezolucya do­
maga flię dla ni"l pewnego rodzajll opieki praw­
nej, która przynajmniej w części. mo,że zailłonić 
ich od wyzysku, z drugiej, za~ stl'ony żąda, aby 
Wpuszcy,ano do kl-ajn większą liczbę robotników, 
niż dotychczas Interes rulnic(wa zwyciężył więc 
nad względami politycznemi. ' 

Ziemianie niemieccy pr\';ypisują rezolucyi tej 
wielkie zU:lczellie i spodziewają l!ięT że skoro 
będzie pl':leprowadzona, wy bawi ich z kłopotli­
wego po}dżeuia. Zalecone w niej środki mogą 
też w pewnej czę8ci :t.apohiedz gromadnemu wy­
chodźtwu wł()~cinn hezl'olnych i wogóle po­
większyć liczbę rąk pracuj~1cych na roli w dziel­
nicach wschodnich. Nie zapohiegną one jednak 
przesileniu, bo są zupełnie powierzchowne i bę­
dzie można zastosować je w pewnych tylko oko­
licznościach. Natomiast świadczą one niepomyśl­
nie o dnchu, panującym w kołach ziemiaństwa, 
pru8kiego. 

Zakaz wychodzeuia robotników nieletnich 
za leps:t.ym zllrobkiem w dalsze strony nietylko 
nie zgadza się z prawem ' krajowem, które pozwa­
la każdemu, a także nieletnim, za zezwoleniem 
rodziców lub opiel,unów, zmieniać miejsce po­
bytu, lecz przywra~a również w części czasy, 
kiedy robotnik wiejski, pr7.ywią!.auy do gleby, 
był w pełnem znaczeniu tego słowa lliewolni­
kiem. Powrót do tych stosunków jest cofaniem 
się w rozwoju kultury i dlatego też posłowie 
wolnomyślni i polscy zaprotestowali przeciw te­
mu żądaniu. 

W Berlinie 7.m:nł sędziwy parlamentarzysta 
niemiecki Simson. Zmarł'y, jakkolwiek pochodził 
'h rodziny żydowskiej, odegrał wielką rolli w ży­
ciu polityczuem Niemiec. W cze~nie już biorąc 
udział w życill polityczncm. był w roku ] 8-18 
marszałkiem piel'wszego parlamentu niemieckiego 
w Frankfurcie i jako taki stał na czelc deputa­
cyi, która wówczas ofiarowała koronę cesarską 
krOlowi prllskiemu ,Fryd. Wilhelmowi IV. Mo­
narcha teu ofiarowanej mu korony nie przyjął, 
nie chcąc jej brać z rąk ludu a r3.czej reprezeu­
tantów ludu, wbrew woli książąt niemieckich, 
i Simson z tego powodu złożył urząd marszałka 
parlamentu . Powołano go na to stauowi8ko zno­
wu, gdy w r. 1867 powlltał nowy pólnocnó-nie­
miecki parlamellt-i jako mll1'llzalek tegoż pal'­
lamentn prze\yodniczył znów deputacyi, która 
w imieniu uarodn i książąt niemieckicll ofiaro­
wała koronę cesarską królowi Wilhelmowi L, 
tym razem z lepszym skutkiem. 

Usunąwszy się w roku 1874 z :l.l'euy poli­
tycznej, zamianowany został Simson pierwszym 

l prezydentem najwyższego sądn Rzes:t.y w Liptlku 
i godność tę piastował do J'. 1880. W tym roku 
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nadał mu c~san.: Fryderyk III order orfa czar­
nego, oraz dziedziczne I:lzlachectwo. ~imsou uył 
~ziowiekiem '~'yjątkowo uzdolnionym. Licząc lat 
19-cie uzyskał na uniwersytecie w Królewcu sto­
pień doktora prawa, a w 24 roku zajmował już 
stauowisko radcy w naj wyższym trybunale pru­
skim. Zmarł w I:!ędziwym wieku, bo licząc lat 
prawie 90. . 

Godny ubolewania zwrot daje się zauważyć 
w głbwnym organie prasowym katolików nie­
mieckich. Dobra tradycya "Ge!'manii", występu­
jącej Zawl:lze w obronie l:Iłuszności, została od pe­
wnego czasu 8paczoną. Dziellllik ten, od czal:!u 
śmierci Windthorsta, poc:tął zwolna sprzeniewie­
rzać się dawnym zasadom i mianowicie wobec 
polaków zajął stanowisko d wuzuuczne. Wyl:ltę­
puje przeciw rządowi uUl:ltryackielOu, więkl:lzości 
~lUtonomicznej i czechom z artykułem, który jak- . 
by żywcem był wyjęty z pil:lma apo8taty W olfT'a 
"O:\ttleutsche Rundl:lchau". 

Hozporządzenia językowe lladeniego i Gaut­
schli. nazwano monstrualnemi, oUl:ltrukcyę niemie­
cką zupełnie uprawnioną akcyą ~lamoobrony :::tiem­
ców, abstyllencyę pOl:!łów niemieckich w. sejmie 
czeskim moralnie niemcom narzuconą". Zadanie 
wyrażone" w rozporząd'leniach językowych,· żeby 
urzędnik w Czechach znał oba języki krajowe 
i żeby w urzędacb -- va.ństwowych i autonomicznych 
każdy mieszkaniec Czech znajdował prawo swoje 
w tym j~zyku, w którym p()danie jego było wnie-
8ione, scbarakteryzowauo jako zamach na prawo 
narodowe ludności niemieckiej i jako wyraźny 
zamiar zczechizowania jej, jako "eine natu\'l echt­
swidrige, staatsrechtliche Scbrulle. Względność 
rządu austryackiego zupeJnie jest nie na miejscu 
wobec 6 milionów czechów, którzy z natury rze­
czy są skazani na znajomość "języka światowego 
70 milionów niemców·, gdyż w takim razie i w 
Niemczech, gdzie żyje dużo słowiau, 'mianowici{l 
lJolaków,· musieliby wszyscy Ul'zędnicy umieć po 
polllkn". 

Nie tak dawno· jeszcze "Germania· dowo­
dziła, że urz!tdllicy w prowincyacb wschodnich 
pań:!twu pruskiegu powinni umieć po polsku -
dziś uważa to za jakieś lUonl:ltrualne przypu­
szczenie. 

Katulicki d'.dennik "Koln. Volks Ztg." poda­
je statystykę dusz, przypadających w dyecezyach 
pruskich, na jednego księdza katolickiego. Do­
wiadujemy I:!ię z niej, że przypada po jednym 
kapłanie: w dyecezyi Hildesheim na 862 dusz, 
w Osnabruku na 797, w Monasterze na 812, w Pa­
derbornie na 874, w li'uldzie na. 936, w Limburgu 
na 1077, w archidyec~zyi kolońskiej na. 1250, 
w Trewirze na 1261, w Warmii na 1413, w ar­
cbidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej na 1788, 
w chełmińskiej na 1825, wreszcie we wrocławl:lkiej 
po jednym kapłanie na 2086 dusz. 

A zatem urak duchownych jest wielki; sto­
sunek l do 682 przedstawia się jako najwyższy, 
a dodać należy, że dUl:lzpasterstwo jel:!t jeszcze 
utrudnione przez rozproszenie katolików w roz­
maitych częściach rozległycu dyecezyj. Daleko 
lcpiej przedlltawia si~ I:ltosunek w dyecezyach nie · 
pruskich pań~twa lllemieckiego. 'ram przypada 
po jednym kavłanie: w dyecezyi Eich8taLlt na 
504 dUl:lz, w Metz na 503, w B.uttenburgu na 579, 
w Augsburgu na 620, w Strasburgu na 658, 
w Pussawie na 703, w Wyrcburgu na 713, we 
Fryburgu .na 876, w Spirze na 9H, Moguucyi na 
10~7. 

~ ~ r U y r U y j S kil j. 
W organie dobroczynności publicznej w Pań­

.stwie Rvsyjskim "Trudowaja Powoszcz" znajduje­
my ustęp, traktujący o pruktykującycu I:!i~ sposo­
hacu ułatwień zarobkowania uboższej ludności. 
Zasluguje on Ila przytoczenie i na uwag~ ludzi, 
zajmujących się biedą ludzką , a dla li U 1:1 spe­
('yalllie ma telU wittksze znaczenie, że nie nall­
c1.yli~my I:li~ dutąd ~rzychodzić z pomocą w po­
l't~, że nie umicmy zapobiegać ruinie i nędzy 1'0-

dziu, że ouOjętlllc patrzymy na rozpaczliwe wy­
/'lilki ojców rodzin i na jcu walk~ z tw:tnlcmi 
warunkami życia, lIio"ąc pomoc wtedy dopieru, 
gdy biedacy pokouani losem, zniedołężniali lub 
upadli, zaścielają pole. 

Na każdym kroku, czytamy w przytoczonym 
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powyżej organie, spot.ykać się dają zuboźenia. 
i llędza, gdzie przyczyną icb brak lIarz~dzi pra­
cy, lulI odvowiedniego potrzebie ma.teryalu suro­
wego, ' Szwaczka, krawiec, szewc, gdy stracą 
maszynę do Hzycia, trlLcą zarazem dobrobyt. Po­
dobnie btolarz, którego wypadek niel:lzczęsuy po­
zbawił wars'l.tat.u, IJeuli, dlut i t. ", narzędzi; 
ślusarz nie mający pilników, obcęgów i t. p., tlą 
jakby rąk pozbawieni. 

Sawoistny rzemieślnik razem z utratą mll'zę­
dzi pracy, staje l:Iię parobkiem, a. niekiedy na­
wet zupełnie pozbawionym jest roboty. Dla wło­
ścian położenie JJodobne nast~ouje wl:lkutek utra­
ty kunia, uo obróbka pól btaje się dlań wtedy 
niemoiliwą, wskutek czego następuje ruina. go:\po­
darstw i zupełue zuboźenie rodzitL Nierzadl\ie 
są wypadki zaniku . pewnych gałęzi przemysłu, 
jak np. ([robnycb przedmiotów drewnia.nych, za­
niku b~dącego I:lkutkiem tego, że lasy, stanowią­
ce włal:!noŚć rękodzielników, zo:;tały wyniszczune; 
cemt zaś drzewa, jakie kupić mogli, doszła do 
wysokości, nieodpowiadającej cenom wyrobu. Nie­
mniej brak kredytu na nabycie materyału suro­
wego, pociąga za sobą brak roboty i grozi ruiną 
podobnie, jak utrata lIarzędzi do pracy. Zorga­
nizowana ' tedy racyonalnie . pomoc, winna zapo­
biegać zubożeniu, dopomódz zubożałym. 

Zorganiilowany właści wie kredyt drobny 
mógłuy znakomicie nłatwić niel:jienie tej pomocy 
Dotąd przecież kredytu takiego nic pOlliadamy. 

Tak więc antor rozprawy propolluje: 
1) Dozwolenie kon·.ystania z narzędzi do­

mów zarobkowych nietylko I:ltałym ich mieszkań­
com, ale i przyclmdzącym hiednym robotnikom. 

2) Ołwieranie składów na ich wyroby. 
3) Udzielanie narzędzi tymże do domów. 
-:1:) Urządzanie domów komisowych, ułatwiH­

jących lub pośreJniczących w nabyciu narzędzi. 
5) Urządzenie składów wyrobów, i dawanie 

na nie zaliczek. 
6) Udzielanie kredytu bezprocentowego na 

nabycie materyału surowego. 
7) Organizacya zbytu wyrobów, pośredni­

czenie przy więkl:!zych obstalunkacb (obuwie dla 
wojl:lka i t. p.) urządzanie wystaw wyrobów, wu­
zeum wzorów i t. p. 

8) Tanie i zdrowe mieszkania, przytułki 
noclegowe, k08zary dla przychodpich, tanie i bez­
płatne kuchnie, zabawy ludowe i t. p. 

Arnlia tagalsl{a. 

W obec zainteresowania wypadkami na Fili pi­
na ch czytelnicy dowiedzą l:lię chętnie szczegółów 
o orgalllzacyi armii tagalskiej. Złożona głównie 
ze I:!tarych żołnierzy tworzących ,lawniej pulki 
krajowców na Filipinacb, zachowała ona przepi­
sy armii hiszpańl:lkięj. Istnieją w niej . takie sa­
me I:Itojlnie, z wyjątkiem podpułkownika i bryga- ' 
clyera. Zamiłowanie do szamerunków i orderów 
jest równie silne a lńóże i iiilniejS't.:e wśród taga­
lów, jak w wojskach europejskiclJ, lecz Aguinal­
do, w interesie swoich oficerów, nie liczy się z tą 
I:Ilabostką - nie bombardował nigdy w ich piersi 
krzyżami ani orderami. Mundur oficera tagalskie­
go róźni się od munduru prol:ltego szeregowca ty 1-
ko galonami i srebrnemi gwil:lzdkami na rękawach. 

Yankeiii mają w swych szeregach celnych 
strzelców; dla zabezpieczenia wyższycu oficerów 
filipińskicb od kul nieprzyjaciela uadau() im mun­
dury sliromne, bo inaczej szamerunki mogłyby 
I:lłużyć za cel IUllQm. Lecz i weterani armii kra­
jowej, hiszpańiicy żołnierze regularni' z przed po­
wstania z r. 1897 strzelają bardzo trafIlie. 

Pułki obliczone sa nie na ludzi lecz na ka­
rabiny, albowiem po t~'zech szerego~ców przypa­
da na kambin, tak iż skoro jeden padnie, drugi 
zastępuje go. Jest to dobry system warmii po­
zbawionej arsenałów, tak jak wojska Aguin~tlda. 

Ze względu na klimat wojenna taktyka l<'i­
lipinoBow kierowana jest przez lekarzy pułko­
wych. Przy sprzyjających okolicznościach, ta­
galowie ~trzelają do nieprzyjaciół tylko pomię­
dzy godzmą !:) a 4 po połuduiu. W t.ych godzi­
nach upał jest straszny: yankesi są okropnie osła­
bieni; niepr:t.yjaciel nęka ich siedmiogodzinną 
strzelaniną, nie dając ani cbwili Ilpoczynku. Je­
tlI i amerykanie próbują odeprzeć atak, to wojska 
tagahikie wciągają ich na stojące w wodzie pola 
ry7.owe, lub też nad błotniste brzegi jeziora. 

Yankesi po 'iitarczc muszą am biwal' "ać, 
a wiadomo, że pod 8tr pikami }loce są WI gotue, 
przytem tną ich rry-l yki, a w/ziewy trzęsawIsk 
sieją warmii amerykańskiej zarodek wszelkicb 
chorób. Nie dość na tem, chcąc się posilić, ame­
rykanie w tych biwakach jedzą i piją nadmier­
nie, albowiem konserwy mięsa i homarów oraz 
wbi8ky nie są im wydzielane na porcye. Cbcie­
liby I:li~ do snu uło7.yć, a tu znowu rozlega się 
strzelanina i trwa do świtu. · 

CM.: więc d'l.iwnego, że przy takich trudaeh 
wojna nie daje rezultatów pożądanych dl:!. yan­
kesów, CÓ7. dziwnego, że pułki amerykańl:lkie, 
utworwne z ochotników, których umowy już się 
kOlwzą, . IJI'agnęlyuy jaknaj[Jr~dzej powrócić du 
kraju i domagają I:!ię tego z natarczywością, nie­
zgodną z dyllcypliuą. 

Powstańcy nie mają marynarki; posiadali 
wprawdzie killot iit.atków u1.hrojonycb w armaty, 
ale za topili je marynarze admirała Deweya; po­
zostały im tylko pirogi, na któl'ych w czas naj­
burzliwszy przepływają po zatokach i morzu. Na 
zakończenie dodamy, że Antoni Luna dowodzi 
marynarką, skoncentrowaną na lewem wybrzeżu 
rzeki Pasig; zaś iitatki prawego brzegu są pod 
dow(',dztwem generała Trias. 

Rozmaitości. 

Ceremonie na dworze hiszpańskim. \\'iado­
mo, że gral1l1zi hiszpailscy posiauają przywilej po­
zostawania wouec luóJa z nakrytemi gTowami; po­
dobny przywilej mają również ich żony w obecności 
królowej, to jest mają prawo siedzieć, jeżeli krMo­
wa siedzi. 

Istnieje na dworze hiszpaóskim cerem'onia, na 
któreJ pl'awo to zostaje im przyznane; w tych 
dniach właśnie królowa regentka, ,Mary a Kl'ystyna, 
]?rzyjmowaJa żony grandów i da'mom 'wieJJnego 
swiata nadawała te wysokie tytuły. Zaproszone 
przez camerera majo!', hr. Sasiago, damy, zebrały 
się w sali przyjęć królo\YCj; Mal'ya Krystyna prze­
szła przez salę, siadła na krzesle tronowem i pro­
sila żony grandów, aby usiadły również na przy­
gotowanych podług stopnia taboretach, poczem 
wprowadzone zostaly przez camerera majo!' jedna 
po drugiej, oczekujące swej Iwlei damy. Każda 
z nich uczyniła trzy ukłony przed kl'ólo\.vą, cz"iar­
ty przed zeb!'anemi grandezzami, stając przęrl rę­
gentl'ą· 

Ta ostatnia rzekła: 
- . Siallaj pani! 
Jeden z taboretów postawiono przed tronem, 

dama siadła i królowa rozmawiała z nią czas krót­
ki, po 1clc'll'ym z tabOl'etu powstala już nowa, jedna 
więcej, srandezza hiszpa(lska, całowała h:rolowę 
w rękę J oudalała się ku wskazanemu jej przez 
camereJ'ę major tabol'etowi, przeznaczonemu dla 
niej na zawsze. 

Ostatnie wiadomości. 

Ojciec Święty o Francyi. 
Dziennik francuski "Matin" ogłasza opis 

audyencyi, które niedawno Leon XlII udzielił 
Henrykowi Haus. Papież przypomniał wszystko, 
co uczynił, aby przywrócić we Francyi .,jedność 
serc i dążeli". Położył nacisk nu, obowiązek ka­
tolików pogodzenie się z republibilsldem rządem 
nietylko w zasadzie. 

~Katł)licy - mówił Papież - powinni być 
lojalnymi i wiernymi sługami konstytucyi repu­
blikań'lkiej, przyjętej przez naród, powinni spra­
wować swoje obywatelskie obowiązki, nic jak 
przeciwnicy, lecz jak przyjaciele i obrollCy pod­
stawowych "mw państwa:' 

Ojciec ~więty mówił lIastępnie o rezultacie 
ostatnich wybol'6w we Francyi i tłómaczył, dla­
czego nie wypadły pomyślniej w ducbu katolic­
kim i kouserwatywnym. 

"Pr~.yzlla.ię-powi·edzial-że ostatnie wybory 
francuskie przyniosły mi zawód. Spodziewałem 
siq, źe dadzą poważną większość konserwaty­
stom, republikanom i konstytucyonistom. Lecz 
katolicy byli zanadto rozproszeni i niezgodni, 
w rozmaitycb okręgach trzymali si~ ta.ktyki 
różnorodnej. U wielu z nicb namiętność poli­
tyczna głuszyła bezinteresowną miłość dobra, oraz 
przywiązanie do kraju i religii. Stąd porażka, 

I dlatego to sekty rewolucyjne nabrały otuchy 

I 
w powodzenie swoich doktryn, wrogich Kośc~o­
łowi i Francyi. Mam pewne obawy co do prawa 
})rzeci w ko swobodzie nauczania. Zamierzam na-
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wet wystosować list do waszego kraju w tym 
względzie. u 

P. Haux tłumaczył, że projekty przeciw wol­
ności nauczania "zrouziły llię skutkiem sprawy 
Drcyfusa." 'Papież rzekł na to: 

- Tak, dla sprawy Dreyfusa ... Sądzono, źe 
szkoły wolne dają armii oficerow stronuiczych. 
Czy nie uważasz 'pan, że należałoby odeprzeć to 
oszczerstwo i podnieść głos w obronie' swobody 
nauczania. 

- Jeśli Wasza Swiątobliwość pozwoli mi 
wyrazić szczerze myśl moja to sadze żeobec­
nie te projekty nie mają s;'~nsy p~w;dzeniai że 
republikanie liberalni, przedstawiający większość 
nnrodu, postarają się sami je obalić. Izba zai'zą­
dziła w tej sprawie ankietę, prowadzoną bez 
uprzedzeń i stronniczości. Przewodniczący tej ko­
misyi, p. Ribot i większość ' jego kolegów w za­
sadzie są zwolennikami swobody nauczania, przy­
najmniej w takiej formie, która ustanowiona jest 
llaszemi prawami; powołani biegli, nawet człon­
kowie uniwersytetu państwowego przeciwni są 
wHzelkim prawom, ograniczającym wolną konku­
reucyęj a dzienniki republikańskie' i rządo\'\' e sta­
wiły już opór projektom, niepokojącym Waszą 
SwiątobliwoŚć. 

- Tern lepiej-odparł Leon XIlI.~Cie&zę 
llię z udzielonych mi przez pana informacyj. 
'I'em niemniej powtarzam, że Francyi szkodzi 
lwjburdziej zaciekła i niezmordowana działalność 
sekt auti-chrześcijańskicl:, a mianowicie wolno­
mular,-twa. To Btowarzyllzenie obrało HobIe na­
przód za główne pole działalności Włochy, albo­
wiem Bą one stolicą rzymskiego pontyfikatu, 
a ll::Istępnie Francyę, gd~ż jest ona najbogat­
SZ) m, naj potężniejszym, naj ważniejszym z krajów 
katulickich i tradycyjuą strainicą Stolicy Apo­
stulskiej. Dlatego to te dwa kraje zostały naj­
dotkliwiej spustoszone i zgnębione przez rewolu­
cyę, która. chciała popchnąć je dIJ ber.powrotnej 
zguby. Rzeczą katolików francuskich jest prze­
ci \\'działać temu w imię ojczyzny i Kościuła. 

Telegramy. 
. Petersburg, 14 maja. Wydany ;,oiltał rozkaz 

Najwyższy o przyjęciu przysięgi od Wielkieg'o 
Księcia :Michała Aleksandrowicza i Wielkiego 
Ksiech\ Andrzeja Włodzimierzowicza. 

• Petersburg, 14 maja Wielki Książę Konstanty 
Konstantynowicz mianowany został przewodni 
w komitecie budowy pomnika Puszkina w Pe­
tlOlrsburgu. 

Haaga, 15 maja. Aresztowano tu dwoch anar- 'I 
chistów włotlkich, Abrieniego i Baladiniego, zao­
patrzonych w sztylety i rewolwery, tudzież zna­
czniejsze sumy pieniężne. 

Paryż, 15 maja. Utrzymują, że na uwolnie­
nie kapitana Cuigneta ze służby wpłynęło także 
ogłoszenie przezeń w "Matinie" niektórych doku­
mentów tajnego dossier. 

Paryż, 15-go maja. "Figaro" dowodzi~ że 
większa część s\dziów ma to'. przekonanie, że po­
nieważ Henry nie mógł zuiweczyć bordereau, do­
pisał na nielll fałszywą datę, a mianowicie kwie­
tniową, kiedy Dreyfus został skazany a Esterha­
zy uwolniony, w bOl'dereau dano datę r~eczywi­
sta, t. j. sierpniową lub wrześniową. 

. Paryż, 15 maja. Minister wojny Krantz ka­
zał otworzyć napowrOt w wojskowej szkole poli­
technicznej kurs profesora Duruya. 

Londyn, 15 maja. "Times" donosi, że bank 
chińsko-rosyjski wystąpił do Tsung-li-Yamenu 
z podaniem o koncesyę na budowę odnqgi kole­
jowej z Niuczwangu albo innej stacyi kolei man­
dżurskiej do Pekinu. 

Londyn, 15 maja. Telegram wasżyngtońskiego 
"Morning Postu" donosi, że generał Otis dostał 
rozkaz Mac Kinleya, aby prowadził dalej kampa­
nię przeciw filipińczykom. Rząd podejrzewa' bo­
wiem Aguillalda, że używa czasu zawieszenia bro­
ni na powiększenie swej armii. Oczekują w tych 
dniach większej bitwy pod Bakoloorem. 

Valadolid, 15 maja. Z powodu zajścia, któ­
re zdarzyło się pomiędzy studentem a wychowań­
cem szkoły kawaleryi, nastąpiło kilka bójek po­
miedzy studentami a wojskowymi. Ludność sta­
Dęł~ po stronie studentów; kilka osób rannych 
jedna z nich ciężko. Zachodzi obawa dalszyc 'l 
zaburzeń. 

ROZWOJ. _. Poniedziałek, dnia 15 maja 1899 r. 

KonstantynOIJol, 14 maja. W tutejszych sfe­
rach dyplomatycznych ' budzi pewne wrażenie ob- t 

jazd Anatoli.i przez tutejszego posła niemieckiego 
barona l\farschalla. Powodem podróży jest proje­
ktowana budowa niemieckich kolei żelaznych 

. wzdłuż Anatolii aż do Bagdadu i zatoki per­
skiej. 

New-York, 14 maja. Zetknął się pociąg spa­
cerowy kolei Filadelfia-Reading na stacyi Exeter 
z pociągiem pośpieszuym. Dwadzieścia pięć osób 
1abitych. 50 rannych. 

Yokoh1lma, 15 maja. U marł wi'Cehrll.bia Ka­
wakimi, szef sztabu generalnego, kiel'ownik osta­
tuiej wojny. 

Dla naszych pań. 
Taki brzydki maj, że aż niecierpliwi i choć 

stare przysłowie mówi: "mokl'y maj żyto, jak 
gaj" to jednak co to kogo może w lliieście ob­
chodzić? 
. Bo pomyślcie tylko moi państwo taką np. 
sytuacyę. Sobota, dajmy na to dwa święta przed 
nami, piękna pańi, lub , panienka przygotowała 
sobie prześliczny strój, w którym jej tak do 
twarzy, ze aż ~'ama tem jest wzruszona, więc 
ledwo świt roztwiera zaspane oczęta i widzi ze 
zgrozą: całe okno .zapłakane, a na 'dworze pada, 
pada i pada bez ko6ca. 

Cóż z tego, że deszczyk jest drobniutki 
i ciepły, że kwiatki możua wystawić na balko· 
nie i wymyją się tak ślicznie, nabiorą takiej zie­
leni i świeżości, iż z radością i upodobaniem 
można im się potem przyglądać, zawsze, to jesz­
cze położenia nie zmieni, a fakt jest faktem, 
niepodopieństwo się wystroić i basta! 

Jednakże (f o tu poradzić na. kaprysy pogo­
dy, która zdaje się urządziła sobie sport, z j)ła­
tania ludziom figli, bo czyliż inaczej nazwać 
można niespodzianki, jakie up. przyniósł miesiąc 
tltj'czeń, nie był on już bowiem c,iepły, pogodny, 
ale wprost gl)rący. Jakie wobec tegl) można mieć 'I 

pretensye do maja, za deszcz, byleby mrozów 
nie l.Jyło, to i tak będzie dobrze.. , I 

Zresżtą piękne panie pocieszcie się, jeszcze 
tyle miesięcy ciepła przed nami, że zdążymy 
wszystkie swe stroje zaprezentować, nawet te, 
w których nam jest tak bosko_ 

Innego może są zdania panowie sklepikarze, 
tych bowiem towary napróżno się odlegują w pu­
delkach i szufladkach, niech i oni przeto pogo­
dzą się ' z losem i-czekają pomyślniejszej chwili. 

W fasonach ka;;eluszy, o których zamierzam 
szerzej pomówić zaszły ogromne zmiany. Obecnie 
noszą je z czoła, niezmiel'llie fantazyjne. 

W Paryżu naj modniejsze są fasony z koIOI'o­
wej słomy np. kolor solferino i jasno oliwkowy, 
lub zielony, lila i tym podobne. Prześliczne 
toczki dla mężatek młodszych stanowią przed­
miot ogromnie ładny, noszą je podniesione z przo­
du ubierane piórami, skrzydełkami, dżetami, 
wstążkami, klamrami i kwiatami. Je wiaty szcze­
gólniej panują w obecnym sezonie przybierają 
niemi całe glówki, podpinają . z boku, słowem 
wprost przeciwnie, jak tu działo się parę lat 
temu. 

Jako nowoŚĆ zauważyłam przy wszelkich 
kapeluszach tiulowe szarfy, związywane pod bro­
dą, pomysł to ładny, zwłaszcza dla młodych pa­
nienek, których twarzyczki uroczo w takiej ram­
ce się przedstawiają· 

Do oryginalnych w b ieżącym sezonie faso­
nów zaliczyć należy tak zwane amazouki "Na­
poleona", są to stylowe i bardzo gUdtowne kape­
Insze, odwinięte z boków, z wysokiem przybra­
niem. 
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Dla dzieci oprócz przeróżnych budek i kap­
turków przezuaczone oą fasony "Florentyjskie" 
i "Klosz." 

Jako wysoką oryginalność SeZOl1llwą zanoto­
wać wypada georginie i piwouie, któremi panie 
lubiące ekscentryczność przybierają kapelusze. 

W dziedzinie parasolek zapanowała wielka 
rozmaitość. Bardzo modne są jasne z mousseline, 
chiffon i koronek, lub też białe z czaruem, pon­
sowem, liliowem i t. p. Używane są także para­
solki w jednym kolorze o cienkich laseczkach, 
tak, iż zwinięte czynią wrażenie lasek, które 
w przyszłości podobno mają być przez l)anie no­
szone(?!). 

Nadzwyczaj praktyczue i niezmiemie modne 
są w ,obecnym sewnie t. zw. lIluski-kosznlki. Ja­
sna bluzeczka z eleganckim krawacikiem ()bciśnię­
ta paskiem z ładną klamerką, bardzo gustowną 
stanowi całoŚĆ. 

Moda świecideł, ktore już tak dawno wyklu­
czone zostały z użycia, zawitała na nowo; nie­
zliczona iloŚĆ przeróżnych łańcuszkow świecących 
zastępuje srebrne lub złote łańcuszki do zegarków. 

Wszelkiego rodzaju szkła fałszywe cieszą się 
niezmiernem powodzeniem, układają z nich całe 
broszki, jak, bardzo obecnie noszone, salamandry, 
żółwie, pająki i t. p. 

J a n i n u. 

w O L N E ŻAR T Y. 

Proszę pana, co to jest. nOSOI'ożec? 
To jest naj nowszy Berżerak! 

Rek I a m y. 

- \V "Przeglądzie Dentysty cznym" ;'\\\ 2 z ro­
ku 1899 czytamy: 

Ładny także fason dla młodej panienki oglą­
dałam w pewnym magazynie.. Był biały z fan­
tazyjuej słomki zrobiony, przybrany białą gazą, 
takiemiż skrzydełkami i fantazyjnie podpięty pol­
nemi różyczkami. 

"Nadesłano nam na próbę dwa pudełka "Den­
tipuriny", noweg,? środka do płukania usi. i czy­
szczema zębów. lJentipurinę wykombinowat i wpro­
wadził do użycia ' przed laty kilku dr Koszutski 
w Poznaniu. Ze względu na smak przyjemny i do­
godność w zastosowaniu, Dentipurina bez f'izumnych 
reklam znalazła wielkie powodzenie nietyl1l:0 w Po­
znaJ'l.skiem, ale i w Niemczech. Dentipul'ina jes t to 
pl'oszek, właściwie pytek delikatn,\', w skład kl t! l'e-
0'0 wchodzą: mydło , alkalia 1'0Zpuszczalne i olejki 
fotne, zwykle w skład śl'odków podobnych w cho­
dzące. Ze wzglę~lu lIa rozpuszczalność, Dentiplll'inę 
można stosowac llletylko .lako p r o s z e Je, ale 
także jako e l i k f'i i r. Z nadesranych nam prób 
mogliśmy się przekonać, ż e Dentipurina rzeczy­
wiście szczęśliwie Jest .sk ombinowana i że skute­
cznie może walczyć z odolami, kaloclontami i il1ne­
mi importowanemi specyfikami wartości więcej niż 
wątpliwej". 

Skład główny "DentiI?Ul'iny" na Łódż i gen e­
I ralna reprezentacya na Krolestwa Polskie w f'ikła­

dzie aptecznym l. Mieszczaltskiego, ulica \Vólczatl­
ska x~ 78. 

Aby kapelusz stanowił dystyugow:;tną całość 
musi być koniecznie skromny i nieprzeładowany, 
dobrze także unikać gryzących się barw w po­
łączeniu, bo chociaż to modne, to jednak nie 
zdradza bynajmniej dobrego smaku. 

Do praktycznych i wdzięcznyeh fasonów za­
liczyć należy kapelu8ze, marynarki i winthorsty. 
Szczególniej te ostatuie zasługują na zaznac~enie. 

Obecnie nosząje loaleńkie z różnobarwnej sło­
my zrobione, przybmne wąziuteńką wstążeczką. 

--- *-_. __ .. _-------_ .... _----

łÓDZKA FABRYKA WYROBÓW 
MIEDZIANYCH i METALOWYCH 
Wólczańska Nr. 212, dom W-go Małernickiego 
Przyjmuje wszelkiego rodzaju zleeenia na: komunikacye, 
rury i węże miedziane, aparaty, kociołki dla far­
biarni, odlewy metalowe, oraz piece i wanny kąpielo-

we, i w zakres tego wchodzące roboty. 
VVykończa zlecenia pun~tualnie po cenach przystępnych. 

Telefon .M 377. 
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mm 
~ z powodu 70 letniego jubileuszu n.aszej powa- ~. 
~ . żanej firmy / m 

~ 

I czujemy się w obowiązku ze względu na wielkie dowody dobroci i przychylności, ~ 
doznane od naszych Szanownych Szefów, złożyć Im publicznie ' najserdeczniejsze ~ . 
podziękowanie. Mamy zaszczyt wyrazić naszym Drogim Szefom za wielkoduszne ~ 

. ~ ofiary na cele publiczne, za uczczenie starszych współpracowników-jako też za ~ 
~ urządzone dla nas gościnne przyjęcie najgłębszą wdzięczność. ~ = Współpracownicy firmy Akc. Tow. "Louis Geyer". ~ 
~ ". . . ~ 

~~~~~~~~~r1F~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~Zouis 

~)W~_ ....• rłD. __ ~H .1 InDwló~z naa u, Pilic" 
. ~. " HANDEL WIN • I umeblowane 

"'~ INI,. Letnie mieszkanie 

~" . Likierów, ,wóuek i towarów kolonialnych ' I Wiadomość uL Ziel~~:_~20~12 (daWniejZ:~;e~:l~:le~ :v~c:odniej). 
T, KĘDZIERIAWSKIEGO fi I Mieszkanie ~ 9-10 ~~~b!;:3:0WSKI. Chor. zębów, 

~ I złoźone Z 4-cb pokojów i kuchni I 10-11 Dl', GORSKL Chor, llhirurgiczue 
W Łodzi, ul~ Piotrkowska Nr 92. ~ k l' S k ł b dl 'łód i oczne, (Niedziela). li w O O lCy Z '0 Y au oweJ z- 11-12 Dr. ~1AYBAUM, Chor. źoładka i 

poleca ledynie w wyborowych gatunkach i po . cenach przystępnych ... ' kiej, lub nieco ~alej potrzebne. kiszek. . 
~~ Oferty w redakClyi "Rozwoju" - 1 Dl'. Goldsobel. Chor. wewnętrzne) 

Stare wina węgiersIde, francuskie, szampmlslde, ~łI z ceną pod 4-ry. spec. płuc i serca. 
~ reIlsl\ie, hiszpańskie, krymslde: białe i czerwone, '!a I 1 - 2 Dr. PRZEDBORSKI. Chor. ' uszu, .. ~ Dr leon SI'lberste'ln l, UdOZSl'eal', wgatlo'drkłaówi kl' rptal'aUtik' O·W(P)I.'ÓCZ uie-., likiery zagraniczne, krajowe, koniald oryginalne, firm: . 
I) J. & F. ~a~tell,a, ~erdynand~ Drouchet . I 1- 2 ~:i:y~;;;eTt~~~· ;:co:~~~~~n~~~:; 
" " C-o, Iw maIn ruskie, roznych firm, mlOdy stare wła- >' Leczy specyalnie: wtorkó,w i piątków. 
~ snego wyrobu towary lwlonialne i herbate S. lV1. Tertusa Choroby skórne i weneryczne 2- 3 !>r. GORSKI. 9h.or .. chi~'urgiczne i 
lI1l' '.', • .. Z; , • • . I oczne. (Wtorki i pIątkI). , 
".", oraz kaWIor astrachanskI CD trzeCI dZlen sWlezl .. iii"· Przyjmuje Panów od 8 -10, 12 - 2, 6-8 2- 3 Dl'. PINKUS. Chor. wew. i dzieci. 

~.IJ4I." Alal. ~AlA!:~1 ~_O _ .. _~" ~~~~~ 411.1 wEieCw·zola·emn·gPI.eanli~lcodk5a-6 ~_P07łU.dniu. 2- ·3 ~u~:g~;~!~RNIK. Chor. oczne i chi-. _____ I!HlJ"'''''' ;wrW:;:;>IJU _____ 7fi1 ~:: 3- 4 Dl'. GOLDMAN. Chor. chirurgiczne. 

OGLOSZENIE~ .... I A KAUCY~:OWANA . 1 Dr, J, GINSBURG o::t: ::~'::::;:~ :~or. ::~knaęt(:~:ec::~ 
rych. - Badania mikroskopijno-chemiczne 

--- I I S a I a L i c y t a c y JI n a I wyłącznie choroby kobiece i akusz. i bakteryologiczne. 

llR~GIZ Az·REZLĄ DAZNEJ I . PIOTRKOWSKA Ni 7, 1 ::::~:':i:!::~~':!~~Y:fi':Y~~;':, P::; .~ W SKLEPIE ~ 
I ~a 11~ składzie do .sprzeda.ży z wolnej rę- I Piotrkowska N~ 38 dom Tenen, bauma. III TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOS'CI III ki rózne meble t. J. g~rDltury salonowe ' 

i buduarowe, otomany, kredensa. szafy, I - -

, •• I stoły, biUl'.ka ,męzkie, lustr.a (trema) i?p. .!lI ~~ ... ~... Piotrkowska Ne 191, 
Fabryczno-LodzlneJ I ~;a~o~~7J:Zi;a:ek:om~~:~oe~~~tZedmlO- "CI~Ii •• łlI64IH.'tI w poniedziałek . i czwartek od 

podaje niniejszym do publicznej wia-I __ . __ ~_ . 406 -6-3 Dr. B. MARGULIES . 2-6 po południu 

PIERWSZA 

lecznica Prywatna 

domości, źe dnia 3 (15). maja r. b: I Dr . Sonnenberg Choroby dróg moczowych weneryczne odbywa się zakup noszonej 
o godz. 10 r. na stacyl towarowej I • . k' ' d •. 
Łódź będą sprzedawane drogą licyta- wyłącznie choroby skórne I S orne. o złezy 
cyi następujące nieodebrane towary: i weneryczne. Piotrkowska 126, wejście od nL Nawrot Sprzedaż zaś odbywa się co-
siedem worków czosnku wagi 34 Ulica Cegeluiana Nr. 14. druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 dziennie. 
pudy 20 funtów przybyłe do Łodzi Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl. I i pół do 8 w, ~ nied~. i święta od 9 do 12 

15 kwietnia 1899 r. za frachtem i od 3-8 po poło w pol. I od 4 l pół do 6 w. , V Piotrkowska Ni 191. ~ 
.M 3132 z Krzemieńca. 574 553 ( "~IJ... . I) _ •• .. 
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~ "_=ro"~.e .. ó~ 
przy Restauracyi "Maurice" 

Stefana Zarzeckiego 
Łódź, Piotrkowska 151, 

Dziś I codziennie 

J(oneerf 
ORKIESTRY CYGAŃSKIEJ 

pod dyrekcyC! p. R.. Rochaczka. 
Początek koncertu w niedziele i bwięta o godzinie 12 do 2 od 5 do 12. 

--.... Wejście 15 kop. ..---

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

8j J 1-' ~ I ulanow = I Zawiadamiam SZlluowuą Publiczność, iz = 
lJj vv Niedzielę i święta od 15-go maja przez ~ 

sezon letni od godziny 4-ej po poludniu ~ I sldep jest zamknięty. "3 = 
8~~~~~~~~~~~~~~~~ 

·f • ,~ ~"" ' ;-, • , " '. 

, . ,L ' .. .. ~~'. ' . '1 \ r ". . I,t.. ~, r 

lODZKI TEATR THALIA. 
""torek dnia 1(5 maja 1899 I'. 

Przedostatnie przedstawienie, 
po cenach znacznie zniżonych. 

BENEFIS 

Elzy Hellmund i Ernesta Immisch 
"Wawrzyny i kij żebraczy" 

czyli 

Trzy zimy poety niemieckiego 
dramat w !I aktach Karola v. Holtei 

Z EPILOGIEJ\I 
"Wawrzyny i kij ' żebraczy" 

rzyli 
,,20 lat po. śmierci" 

Henryl" . Ern C'st Immisch 
Agniesz ~{3. . . . EIse Hellmund 

• .,~ .~. JI"JI"" I 

Dr. mea. Fr. JANKOWSKI 
C>ruynuje ou początku maja do koń-
5"/1 ca Września 

w Bad Nauheim. 
Itil6ljBlBil)l)lIft,ii3J1aill 

Świeże 

MLEKO 
wprost od krów 3 razy dziennie, Piotrkow-

ska ~ 262. 570 

Trzy pokoje razem lub osobno z umeblo­
W'altiem od l-go Czerwca w Łasku przy 
(lomu ogród. Bliższe Nzczeg-óły na miejscu. 
Ulica Piotrkuwska. .\~ lij;l . listownie zaś 
<[odae należy poste re~t!lnte. 569-0-1 

Środa dnia 17 maja 1899 I'. 

Ostatnie przedstawienie 

częściowo połowicznych 

WIECZÓR KLASYKÓW 

BENEFIS 

Asty Weber, Alfreda 
i Edwarda Wernera 

"M ił OŚĆ i i n t r y ~ a" 
Tntgedya w 5 aktach FredYl'yka von 

Szyllera. 

Pani Miller. 
ł'enlynand 

Kalb . • . 

Zakłau L~~zni~zy 
CHIRURGICZNO-GINEKOLOGICZNY 

w Łodzi, Południowa oM 19 
przyj muje na stałe pomieszczenie osoby 
dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko­
biecemi. \" ambulatoryum udzitllają po-

rad codzi'ennie 

w Chorobach chirurgicznych: 
Dr. med. Alfred Krusche od 12-1 w pot 

w chorobach kobiecych: 
Dr. Ksawery Jasiński od 9-10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3-4 popoł. 
Dr Czesław Stankiewicz od 6-7 popoł. 

Cena porady k. 50. 

I PoszukuJ'e ·zaraz l . 

I Zdolnego' buchaltera 
l, do samodzielnego prowadzenia większego 

interesu. Oferty z oznaczeniem pełlsyi 

l, p.rotizę składae w reclakcyi "Rozwo~u". ]1od 
lit. A. A. 5. 563-.3-1 

DOM BANKOWY 

MAURY~Y NE~KEN i ~-ka 
ul. Piotrkowska 78. 

1) Klipno sprzedaż papierów 
publicznych. 

2) Wyda.ie zaliczki na papiery 
procentowe i ak(~ye. 

3) Asekuruje pożyczki premiowe. 
4) Rachuuki bieżące i lok~1Cye 

terrnillowe. 
5) Wydaje przekazy i a.kredy­

tywy na wszystkie miej:;cowości ku­
racyjlle. 

6) Przyj O1uje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra-
niezlle. 269 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 

Ostatni kurs Tańców 
w obecnym sezonie już rozpo~, zll,łelll lekcye 
naznaczone na Niedzielę, 'Vtorki, Czwart­
ki, zapisy przyjmuję 'je8z~ze w tym tygo­
dniu. 

A. Lipiński 
Patent. naucz. tańców 

562 Cegielniana 52. 

MDjz~sz Ba~ajaD 
~ by ły nauczyciel ~ 
pragnie udzielać jęźyka francusHego. Wia­

. domoŚĆ ul. \Vidzewska 31 m. 7, od 2-4 
po południu. 

lVęglou:a j\k. 13, Teleroml Nr. 42, 
polecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 
i Gips w gatunkach wyborow) ch, 
ceny przystępne, dostawa własnemi 

furmankami. 

lA 

w pastylkach równej wagi i wyuajl1o­
ści, gotowa J1atychmiast do użycia, da­
leiw tallSZa, delikatlliej~za, zdrowBza 
i w użyciu łagodniejsZl\ jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
~~ 10 Kopiejek. JI 

zastępuje 2 - 4 lasek WlłDilii. 

REPREZENTANT: 
Ludwik Freider w Warszawie, 

ul. Orla N2 II. 
Główna sprzedaż w Warszawie, u 
Henrylm iVelta, ulica Przejazd A~ 5, i 
u Ludwika Spiessa i Syna, Plac Tea­
tr~lny i Marszałkowsk}l. W Łodzi: u 
Ludwika Spiessa i Syna ul. Piotrkow­
ska, dom Scheiblera i li Seweryna Wi-

derszala Południowa 13. 

Dostae można we wszystkich znacz ­
niejszych skła.dach aptecznych, kolo­

nialnych i delikatesów. ..... , _fi 
Zapobie~ające od ospy 
preparaty: KROWIANKJJ 
PŁYNN.t\ i DETRYT otrzy­
muje 2 razy w trgodnin, apteka 

M. LEINVEBRA 
Nowy RyJlek J(g 2. ----

POSZUKUJĘ 

Zdolnych Ajentów 
na miasto za prowizyą z małemi kaucya­
mi' Piotrkowska J(g 116 m. 21 od 12-4. 

225-2-2 
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BUfetowa, przyzwoita, mówiąca po rllsku, 
po polsku i niemiecku, potrzebna. Wi8-

domoM w redakcyi Hozwoju. 3-1 

Carol Kiihn Massażysta. Ul. ŚW. Andrze­
ja ;t{g 37, m. 31. 530-0-2 

Dwie magle do sprzedania, ul. KOll~tall-
tynowska.\i! 14. 3-1 

D wie magle dobrze procentuj ące z wyro-
bioną ,klieuteryą, są zaraz do sprzeda­

nia, ul. Srednia M 41 m. 23. 351-3-1 

Jest do od~tąpienia zaraz sklep spoźyn-­
czy, ·z całe m Ul'ządzeniem ul. Lutomier­

ska Xg 18. 341-2-1 

Zaginęła karta pobytn na imię Julii 
Kr7.emieniewskiej wydana w Radogoszczu. 

354-3-1 

Jest do sprzedania fortepian fabryki l\Ia­
łeckiego mało używally za rh. 300. Wia­

domoM\ ul. Konstantynowska "'~ 5 u stróźa 
domu. 355-3-1 

l\.ragazyn i zakład wyrobów podróżnych 
lU·Antoniego Lewandowskiego, Piotrkow­
ska 88, poleca: kufry, walizy, torby" llesse­
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz na 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacye. 339 

Niemieckiego języka udziela nauczyciel 
dyplomowany A. Leder. Pa8~ż Szulca, 

M 9. 352-6-1 

Okazyjna sprzedaż olejnych obrazów ho­
tel Wiktorya 19. 345-3-1 

Osoba młoda -z prowincyi praguie LJyć 
przyjęta do pracowui kapelutizy, jako 

uczennica, łaskawe oferty proszę składae 
w redakcyi "Rozwoju" pod aclre~em "dla 
uczenicy". 34,9-3-1 

Osoba inteligentna, whdająca językiem 
francuskim, pragnie wyjechać latem za­

granicę lub na wieś, jako towarzysz:<a lub 
opiekunka. Oferty uprasza się składae 
w redakcyi "Rozwoju" pod lit . A G. 

356-3-1 

Pl'zeproWl:azki, opakowanie, przechowa­
nie mebli T. WilczyiJski i S-ka, Piotr-

k'owska Xu 103. 338 

Potrzebny jest chłopiec do posług. iVia­
domość w restauracyi ul. Staro-Brze-

zińska M 59. 3-13-3-1 

Potrzebne są zdolne panny do krawiec­
CZyZlly ul. Mikołajewska 29 m. 15. 

Urzędnik obeznany z przepisamy policyj­
no-administracyjnymI poszul;nje zarzą­

du domem lub fabryką, na żądanie złoży 
kaucyę lub poręczenle Oferty proszę skła­
dać red. "ROZWOjU" pod iit. W. praca. 
'.faginął chłopczyk, mający lat 6 mało 
.f..lmówiący w ubraniu jasnem bez czapki 
imię mu było Stasio, odprowadzi G na ulicę 
Południową M 26 do l\IIul'awskiego. 

Zaginął paszport na imię Antoniego Szczy­
Ubiorek, wydany z gl\iiny Mikołaj ew. 

348-3-1 

Z powodu wyjazdu sklep spożywczy do 
U,sprzedania. V,' iadomoś'ć w sklepie ulica 

"Vidzewska ;,~ 80. 322-0-3 

Zaginęła karta pobytu Walel'yi H.llt'ljek, 
wydana przez magistrat m . . Łodzi. 335 

Z
- aginął paszport Ignacego Tnrały, wyda­
U ny w pow. Siemclzkim. 330-3-1 

·Zakł.ad dla chorych ua oczy Dr. W. 
Garlii!skiego, dla przycho­

dzących cHorych otwarty cudziennie od 
gndziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 dr 7 
wieczorem. Łódż, Piotrkowska 93 Łóźka 
dla choryclI. 

----------------------
Zaginęła karta pobytu na imię Perle Gitle 

Zitmau wydana z gminy' Radogoszcz . 
. 357-3-1 

Z powodu łl;\głego wy.iazdu jest do od-
. Ustąpienia magazyn mód, za bardzo przy­
stępną cenę. Wiadomość w redakcyi "Roz­
woju". . 332-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Walente­
go Badek, wydana w magistracie m. Ło­

dzi. 346-3-1 

Z 
powodu wyjazdu wyprzedaje garnitur 

Umebli i fortepian, Piotrkows!;::,1 46, 111.13. 
342-3-1 

Zaginął paszport wydany w magistracie 
m. Łodzi. na imię Justyny Ozga, owi­

nięty był w papier, r3zem ze świadectwem 
wydanym z fabr. G. Lorentza. Łaskawy 
zualazca zecl1<'.e złożyć takowy w magi­
~tracie m. Łodzi. 343-3-1 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. _ W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska He 81. 
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